
WIEC,:ZORNY ILUSTROWANY°. 
GEN. CABANELLAS, I ABD-EL-KRIM, 

b. szef rządu powstańczego ROK XIV. WTOREK, 22 GRUDNIA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 356 b. wódz Powstańców arabs· 
ma wyjechać do Rz:vmu kich w Marokko, ma rzeko-

i Berlina. mo organizować rewoltę na 

W kryjówce oa.ngsterów łódzkich w AndreSPiiiii 
Sensacyjna opowieść 12-1·etniego ucznia, kuzyna Barucha, ktOry ob· 
serwował prze~ cały czas bandę porywaczy, podsłuchując ich rozmowy 
„PoddaJę się" wołał l;łaruch, osaczony przez policję 

P. JAN PIESIAK 
4ozorca posiadłości. 

ł.6dź, 22 ~rudnia. 
(gr) - W\c'zoraJj iprwdstawtiicieie „Ex­

pressu" uda1i się ll!Utem re.d!alkc-ydnym na 
Wiśniową Górę, gdzie rzid01byli dalsze 
sensacyjne szoz~óły nienotowanego do­
tąd w Polsce porwania młodego męż­
czyzny, Na miejscu, w majątku rodziny 
Baruchów, oibeil'lzeli dwie osławione już 
dziś wille, w \których był więz:iony Benia­
min Budzyner i rprzebywaJii. >CJZterej człon­
kowie brundy. Ponaid!to odbyli SiZer.eg wy 
rwiiaidów iz nielic'znymi domo{)IW'1likami brze­
ciiei wi~li i iZe sbuŻibą, prz;ebywaijącą tarm 
przerz całą ~mę. 

Przy isaimej szosie, stt.runO!Wiąi<:ej iakby 
boczną iprywatną drogę, zn.ajduie się po­
siadłość „Baruch&wika". Duża, czerwo­
na br.arna W'jarzdowa pro.wadzi do zabu­
dowań. Z boku po stronie prawej ukryta 
jest mała furtka, przeiz którą ipmechodzą 
jedynie wtajemniozeni i do której po­
siada nie więle osób klucze. Tym wyjąt-

Nowy numer (50) 

.KARUZELI· 
już ukazał sie w sprzedażys 

4 serje komiczne: 
PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOLEK-WESOLEK 
KUBUŚ· 

3 powieści rysunkowe 
WYSPA CUDOW 
BUF ALLO·BILL 
W PA~STWIE BIAŁYCH WIDM 

Kolumna 
rozrywek umysłowych 

Cena 

· liowym miiersz,kailoem był również Hen­
ryk Barach, . 

lWlc:z•orajszy „E:x.press'' doniósł już po­
krótce, że w "Baruchówce" zamieszkuje 
jeszcze siostra ojca Barucha i jeden ze 
stryjów. Państwo F. z<ajmują willę mu­
r-0W1a1ną, znajdującą się po lewej str:>nie 
d~red1zińca. Pierwsza willa i trzecia, t. 
zw. drewniak są obecnie opustoszałe. 

· · Piały det ekfyw 

r 

mężc.zyz.111a wyiszedł na dzied.ziniec i roz· 12-letni Zhi.sław FINKIELSZT AJN 
mawiał .z ku~yne,m, 1>9Czą~111 się zasta- wraz ze służąc,fł MARYSIĄ. 
nawiać, Obaj mówili sobie ,„pain". ~ r 

O moich spostr.zeżeniach zakomu.ni- •Ką. Odruchowo pobiegłem .za nim i wo­
kowałem matce, \która mnie wyśmiała. łałem policję. Kiiedy ipo·dibiieigł do niego 
Powiedziałem również Heniowi, że cała cr·ede.n z wywiadowców i począł strzelać, 
ta sprawa jest mi mocno podejrzana, Henio podniósł obie ręce do tóry i wo­
gdyż nie słyS!Zę od:i!łosów zabawy, a tyl„ 1 lał: „PODDAJĘ SIĘ", Wówioza.s wywia 
ko same szepty. Henio krzyczał na mnie dowca schwycił go i rzucił na ziemię. 
i odganiał mnie od ,,drewniaka••• Skurto go w bjda.ny i w pozycji ~eżącej 

Jnsf fam kfos'I" pitn°!"'~no go do nadeiściia starsizego j' (I • „. z pohiqp.. / 
Po pr~e1echa.iniu długiej drogi, prowa- _ P<YWiedJziiałerm dziewczynie że jak Na zakońc~ie małv Finkielszta}n 

dząclaj <ło willi, spotykamy -w podwórzu pójdę dó sizkoły ' o.powiedział, że popr.zedniego dnia, t. j. 
młode~? c~łopca: Był ni!D 1~-letni Zdzi- WSTĄPIĘ NA POSTERUNEK POLICJI we wtorek, przyjechał Henio autem z 
sław Fmkielszta1n, UJczen piątego od- I DONIOSĘ o MOICH SPOSTRZEŻE- czterema panam.i, Spootrze:gł n.a.wet, 
d~iału szkoły po~s.ze~hnej w Anidrz:ejo- NIACH. jiaik siedizi:eili i wiedział 1uż jak się nruzy-
w1e~ Młody chł~ Jest .kuzyne~ :iresz Auto z zasmarowanym jakby nau- wają: prizy kiero'Wlllicy siedział srLofer 
tow~~ego Barucha 1 od p1erwsze1 D.J.emal myślnie numerem stało za „dr0W1J1ia- Balczyński, ~bok ni.ejlo Olszewski, na 
chw!ll Z;wracał baczną uwal!ę ~ ~:-cho- ki.em", Zwróciłem na to uwagę, gdyż tylnym siedzesiu Baruch z Bucholcem. 
Wanle się p~~byłych „gangsterow • jedną z moich pasji jest notowanie nu- Baruch powiediz,iał, że OOJSJ!ę.pnego dnia, 
~ły ZcLz~~io, na. zadawane iprze·z '?"a~ merów aut, przybywających do „Baru- t. ~.w środę przybędą jeszcze raz autem, 

pytame ópowtaida n1ezwylcle re.zolutme i chówkiu zabawią jednak dłużej, ~yż urządzą so-
~i~źle o ~es~?Wit-~.ch p_rzeżycia·ch K.ie.d~ byłem w poMiżu willi, w kt6- bie„. libacyjkę. Przybyli, by sprawdzić 
w~lh „B,aruchowka w srodę 1 cizwaritek rej, jak isię późnfoj ok:~ało, więziony był czy jest lampa naftowa i węJ1].el, dla opa-
do god.zil.Jly' 2.45 po poi. Benio Budzy.ner, Hoo~ek odj!ani:ał mnie. lenia pokoju w „dlfew.niak11". 

- Hemo (t. i. Baruch) prizyjechał w Zgodziłem się odeiść od te~o miejsca je- Przytja.zd Barucha ~ towarżys.zami był 
towarzyistwie w środę około godziny 7-ej dynie pod wiairunkiem, je~eH :.:.agra ze Olclzy'W'iście ce~owy. Pragnął .:>n zapo­
wieczorem. Słyszałem tylko turkot auta mną w „wojnę11• (Jest to J!ra w karty). znać pozostałych ozłonlków bandy z te­
i gło·sy przybyłych. Le.żalem już w łóżku _ Henio nie izgodiZił się. Za.ibrał mnie renem i rpoczynić pewne nie1zbędne przy· 
i nie iinteresowałem się więcej goś61:11i. ze sobą, a kiedy &potkał n·a podwórzu gotowa•nia dla przyjęcia tak "drogiego"· 
Henio często do nas przyjeżdmł z mia· Marysię (służącą) poprosił ją, by zabra· goś~a, fa.ikim jest Budzyner. Po godzin­
~ta _i pozo.staiwał .w wesołym towar:zy- ła mnie ze sobą d·o magla. Marysia od- nym pobycie w 11Baruchówce'' czterej 
stwie do rana, 'dn·ia następnego, mówiła. ~ain.gsiteriZy wy,jechaLi do miasta. 

Wi czwartek od samef!o rana zainte· - Henio iprosH mnie wresz.cie, bym Dnt_ga nasza inter1okutotika, służąca P• 
resoW\ałettn się pr:izebywaiącymi jeszcze nie podchodził do 11drewniaka'' gdyż Finkielsztajn, Marianna Bolczekowa, 
w „drewniaku'' gośćmi i nawet pr'Zyzna- JEST TAM KTOŚ, A JA TEJ' OSOBY opowiediziała o swych pr.zeżyciach kry-
ję się, że podglądałem przez dziurkę od WIDZIEC NIE POWINIENEM. tyez'nego dnia, mało, le·cz były to szcze-
k!lucza. Budzyner zrobił talką minę, te domyśH- g6ły nieZWykle sensacyjne, 

W dużym pokoju parterowego miestZ:- łem się, ze cho•dzi o„. kobietę. ~an Henio prawie cały czas przeby-
lkania widziałem wówozms Heńka. ROQ:- wał w kuchni. Zaw.sze miał jakiś do nas 
mawiał on z jakimś innym mężczyzną, Pro" ba uci·eczk!. Barucha intues i wreszcie około !!Od.ziny 10-ej 
stojącym. do mnie plecami. Zwróciłem powiadomił mnie, że oczekuje telefonu 
uwa~ę na to„ że. obaj m~witi sobie .„ty". _ Kiedy około godziny 3-ej przybyła z. Łodzi,. P!l~ Baruch ul<?kow~ si' ":" 
Henu.ek powiedział do rue~o: policja i rozle~ły się strzały na podwó· P.1erwsze1 willi murowane), 2dz1e zna1du1e 

„TY MNIE NIE ROZUMIESZ!" r•zu, wybie~łem z kuchni. Dziwnie prze- Się telefon. J~f!o towarzystwo przeby-
Kiedy Henio wyis.zedł z wini, s-kiryłem czuwałem, że o nief!o chodzi i że zrobił] wało w ostat~m budv!11tu. 

się za drzwiami i obserwqwałem go. Na- on coś bar&o niedobr.e20; Pobiegłem Około godll:m.y 11-eJ 
tura:lnie nic wówczas nie podejrzewałem.] do pierwsize·j inurowianej wiMi, J!dzie prze ROZLEKL SIĘ DZWONEK TELEFO. 
Po prostu podglądałem z ciekawości. bywał Henio. NICZNY. 

Dopiero po ipei\Wl)lm czasie1 Jłdy. ;.kiiś - ~małem, .jąłi n:tował się uci!e-0> · li}atsz.v. .chMr uą str. 3·ejł. 
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20.000 dolarów za pogrzeb na„. ksieżycu 
Niewykonalny testament milionera szwatcarskiego, który prze­
znaczył swą fortunę na przytułek dla starców-abstyoentów.-1500 
ofiar kryzysu i wypadków spadkobiercami oryginalnego testatora 

(z) Z Cleveland donoszą, że pewien I tek, liczsteY. kilka tysięcy akrów krew· 1 interesował. Przeważnie były to ofiary 
obywatel tego miasta, Edward L. Hanne nym z warunkiem, że raz do rOku wyda- kryzysu i nieszczęśliwych wypadków! 
zapisał na rzecz mie.js·cowego towarzy- wać będzie zamieszkałym na tych zie- lecz również ludzie, którzy odznaczy 
sitwa pogrzebowego 20.000 dolarów pod mlach włościanom bezpłatnie chleb. Pod się wyjątkową uczciwością, odwagą przy 
waruDikiem, że zwłoki je!!<> będą pocho- czas rewolucji przeznaczony na tan cel ratowaniu tonących i t. p. Oryginał wy­
wane.„ na księżycu. skoro tylko ustano- kapitał zdewaluował się, lecz ~mina miej mienia nazwiska wszy.s-tkich sympatycz· 
wiona zostanie normalna komunikacja z scowa konrty.nuuje tę tradycję. nych mu ludzi w swoim testamencie, za· 
tą pia.o.etą. Towarzystwo pogrzebowe ~ 1905 r. dr. Dufrenne zaipisał na znaczając, jaką sumę im przeznacza. -
chętnie przyjęło niezwykłe zamówienie, rzecz państwa 8 milionów franków - ol W spisie tym figuruje niemało artytt6 
oczywiście, razem z sumą 20.000 d<>larów brzymi iak ina owe czasy kapitał. Za :;u- i sportowców. . 
.Wątpić jednak należy, czy zdoła wywią- mę tę państwo miało zbudować przytu- . Ponieważ testament worządzany 1: 
zać się ze swego „zobowiąziania"„„ lek dla starców-absitynentów z kantonu w ci~u kHku lat, niektórzy z obdarowa· 

Dz.iwaczne te.stamentv w rodzaju po· Saint Joire, skąd pochodzi testator. - nych zdążyli umrzeć, inni opuścili Fran­
wyżej wymienionego, nie są bynajmniej Przytułek został zbudowany, okazało się cię, wzJ!l. zm.i.enili m~e'isce zamieszkania. 
rzadikością. Prz.ed paru laty niejaka p. jednak wówczas, że w całym kantonie Odnalezienie i ustalenie większości spad 
Hausmann rzapisała paryskiej akademii nie ma nawet dziesięciu starców, ropo- kobierców 'P'f'Zez notariusza wymagało 
nauk 100.000 franków. Hojna ofiarodnw- wiadających wymo11om testamentu. Na dużego nakfadu czasu i pieniędzy. Czę~ć 
czyni przezna-czyła tę sumę tei os-0bie, skutek milczącej zll{ody spadkobierców, zapisów leży ciąJ!le jeszcze w depozycie 
kitóra znajdzie sposób porozumienia się przytułek zamieniono na szpital. u rejenta, ponieważ „spadkobiercy wyje 
z jakąkolwiek planetą; „z wyjątkiem W Paryiu zmarł niedawno bo!!aty chali, nie pozostawiają<c adresu", co w 
Marsa, który jest już bardzo dokładnie Amerytkanin, nazwiskiem Whiletins, któ Parvżu zdarza się dość często. 
zbadany". Narazie jeszcze żaden z u·;zo ry podzielił cały swój ma.tatek mi~dzy I Whileiti.ns ma wiele wsp6lneJlo z in· 
nych nie mógł zgłosić pretensyj do tego 1500 eis-obami, zaini"'11jpr, ki:i<T.dej z nfoh po nym dziwakiem, który zapisał swój ~a­
szczodrego zapisu. 100, 500, 1000 i 5000 dolarów. Początko- jąteik trzem osobom, których nazwi.ska 

W pewne1 górskiei wiosce szwaj~ar- w-0 trudno było zrozumieć, jakie pobud- znalazł przypadkowo w ksią.żoe telefo­
skiej raz do roku w.szyscy mieszkańcy, ki kierowały Whiletinsem przy sporzą· nicznei. 
od na}młodszego do najstarszego, otrzy-1 dzaniu podobne,i!o testame.ntu. Zczasem Suma, pozostawiona frzem abnnen· 
mują bezpła~nie po bochenku chleba.-! jednak tajemnica ta. została wyiaśniona. tom telef.onieznyrn jest tak znaczna, że 
Okazuie się, że pewien je~ómość, który Okazało się, że Whiletins przez kilka lat testator może liozyć na dpżywobn.1ą 
przed dwustu laty był właścicielem rcz· j zbhmtł wydnki z jlazet o ludziach, któ- wdzięczność obdarowanych. 
ległych włości, zapisał cały swój mnią- rych los z jakichkolwiek wzalędów go za 

Cmentarzysko okrętów ·na dnie oceanow 
Ostatni znak życia 2ałoga statku, który przed 10 laty opuscil 

port w San Francisco. -Tra9edUa marynarzy duńskich 
(t) W dob.ie obecnej, gdy zdawałoby I angielscy znaleźH przypadkowq na wy- czyniono przygotowa1nia do odszukania 

się, że n~e ma ani jednego ni·ezbadanego brzeżu austra!Hskim kawałek deski, po- ~auważonych przez liotni1ka szczątków. 
zakątka kuli ziems'ldej, gdy cały gl·ob I t<ryty wodorostami, na którym odczy. Zaledwi.e jednak przygotowania te zo­
op!edony jest si·eC'iami telegrafu, a w j tano nawpół starty napis „Kjobenhavn". staly ukończone, lotnik, który jeden wte­
cterze krzrżują się fale, nio.s:\~e korny- J~ki l1os spotkał nieszczęśli:vych. kade- dtiel, gdzi~ t~zeba s·zukać ~aginionyc~, 
nikaty radi,owe -- zdarza się Jednakze, ' tow oraz zatogę statku, me wradomo postradal zycłe w katastrofre lotnkzeJ. 
że Kiną bez wieści ?kręty. . I! prawdlo~1odobnie poz.osta·~re ro już na 1~ajem~i~a. zaginionego okrętu pozostała 

10 lat temu :wy1echał z portu San 1 zawsze niezbadaną ta1emmcą. mewyJasmona. . 
.francisko wspanialy, nowoczesny paro- I W 1909 roku zaginął bez wieści pa- Jak wynika ze statystyki niedawno 
wi.cc amerykański „Asiatic. Prince", któ-

1 

rowie~ angle!s~? „Waratah", płynącl'. z ogloszo-niej prnez je~nego .z najv:riększych 
ry wzi>ąl kurs na Sz.anghaJ. Poza zało- Afryki do Angin. W 1925 roku pewien wwarzystw ubezp1eczemowycn w L011-
gą na okręcie znaldowało się blisko 200 !Qtnik,dokonywując !·otu nad oceanem, ayni:e, rok rocznie ginie bez śladu kilka· 
pasażerów. Okręt. wiózł bardzo cenny zauważyił szczątki jakielitOŚ okrętu nie- naście okrętów, o których· nie wiadomo, 
tadunek, a mianowi'ci.e 10 milionów do- ~alekQ przylądka Dobrej Nadzh~i. i;>rzy- czv padły. ofiarą katastrofy, czy też stały 
Jarów w sztabac-b złotych. Większą pomni1ano sobie o owym parowcu i po- sii; ł·upem korsarzy. 
część podróży przeszła spokojnie. Gdy ••••••••••&~$••••••••••••••••••$•••H••u•••o•••••••••• 1•••t6•( 

~~~:·~~~;1;J~d~1tllltr:JF lt~~~ 'mm o o~uKo~owHie ia tmi~rt na nn~ieoi[J ... S.O.S., po chwili z~ś nadawanie sygnału 
umilkło„. Straszna zbrodnia słynnego lekarza londyńskiego. - Niezwykła 

Był to ostatn{ znak życia, dany przez skarga sądowa dzfecl podwójnego mordercy, które wyrzekły się o)ca 
nieszczęsny parowiec. Od tego czasu . . . . 
wszelki ślad po nim zaginął. Po dziś (sb) N~ wiosnę bieząceg-o ro~u wie~~ kladnłe obznajmiony z anatomią~ 
dzień ni·e wiadomo, czy padł on ofiarą . h sensacie wywołała w całeJ AJ!S?:lll Podejrzenie Pctdło na dr. Ruxtona. 
katastrofy czy też dostal się w ręce pi- i sprawa d\· Bucka Ruxtona. Był ~n ~ed- zachowywał się on bowiem w ten spo-

. ratów. ' 1 •wm z naJłepszych lekarzy lo11d~nsk1~h. sób, jakby chciał zafuszować ślarly zbro-
Ni·ezbadaną po d'z.i·ś dzieli zagadką . Dr. Ruxton byt_ z po~hodzema J:lm- dni. Przeprowadzit ~runtownv rem0nt 

jest także zaginięcie duńsk_lego okrętu auser:1 a pr~wdziwe .iego naz·\\:1sko mieszkania, kaz.il slu:ibie wymyć ood· 
szkolnego ,,KJObenhavn'\ żagbwiec ten I brzn:1ało łfakim Darhtyr Rustomp1·Ra- k:gi benzyną, a dvwcnv wystawić na 
wyruszył w grudniu 1928 roku z p0rtt1

1

. tc,rig1. . • . dP.szcz. Poniew<iż deszcz nie zmv! śla­
w Buenos Aires, mając na swo11n pokła- . Pewneg-o d~ia w. ta1emmczych oko· dów na dywanach. lekarz spalił ie. 
dzic ki!kunas•tu ludzi załogi oraz 40 ka- hcznościa~h . zg1n.eła zona lekarza. Dr. Mimo to Policja znalazła śla(iy krwi 
det ów marynarki. w tydziefl później I f;~uxton me uwaz.ał„ za stos_?wne ~amel· na innych częściach umeblowania. Le· 
władze duńskie otrzymały drogą tele- a?wać .° tvm. oobc.i1. !'!krotce zml~neła karza - mordercę aresztowano. RQz· 
grafiicziną pozdrowlen!a z.e statku, Od te- I p1elęg111ąrka Jeuo dwo1ga dzieci, Mary prawa przeciwko 11lemu obfitowała w 
~o czasu nie otrzymano odeń żadnych 1 Rcl!erson. wiele sensacyjnych momentów. Prze· 
wiadomości. Wystano nawet specjalną I W wyniku poszukiwań policja znala· siło stu świadków ol'>cia,żyto dr. l~ux­
tk~pedycję ratunkową na poszukiwanie Jzta dwa ciała ludzkie, które Jednak tmd- tnna. 
zaginiionego statku ale bez rezultatu. no było zldontyllkuwać. Lekarze usta· Sąd wydał wvr:>k smierci i zbrod11i-

~Dopiero w pięć lat późni·ej marynarze liJi jedynie, że morderca musiał być do- czy lekarz zi:rlnął na szubienicy. .„ ....... ~·~·~.,..,.•.c->•~~v„..,.+. •ó•~•••~••••0 ... „ ... "~"· Dzieci skazane~o wniosły do sądu 

''In tju mann ~tu UD u'. itatek ~I a le rn W U ank own ~ ;~~~~1~~d:~l~~%~K~~:~~~~·~t:~\~~ Y J J czeniowych. w których asekurowanv 
Załodze nie wolno utywat metalowych priecłmiot6w był ich ojciec. domaKaiąc słe wvułatv 

;sb) W jednym z doków Jond.vńskich gnetyczny" •. Statek .zo~tał o~zeznaczo· premii asekuracyJneJ w wysokości 
zna.idujc się obecnie na ukończeniu nał· nv wyłączme do robiema pomiarów mf· 150.000 funtów szterlin2ów. Towarzv· 
droższy na świecie statek. Jest on sto- gnetycznvch na pełnym morzu. Na stwa ubezpieczeniowe odoowieó.zialv 
sunko~ro niewielki, liczy bowiem zaled- zwvklych statkach pomiary są niedo· odmownie, twierdząc, że d~. R~xto~1 nie 
wie 650 tonn. kosztuje jednak 100.000 kladne, ponieważ statek jest sporzadzo· zmarł wskutek wypadku am śm1erc1ą na 
funtów szterłlngów. nv ze stali. turalną. lecz został stracony na ,moc': 

I Ok t t t " · t h' wyroku sądoweRo wobec cze~o 1ucw Drugi okręt tego samego tvpu P!ldł w, . re „an vmagne vcznv . Jes ~ro 10 · • . . •1 · , s'ę odszkodowa· 
roku 1929 pastwa ogni~. Ponicw~ż ~rak •

1 
uv całkowicie z drze~a. ipos1ądzu 1 br~- r.ym po mm 111: na ez' 1 

takiego statku da wal się we znaki. ooec· 1 zu. Zaro.dz,e •. ;r,atrudmonel rya, statku. ~1e I nie. . . · . ._ I" 

nie zbudowanv bedzie drw~i nnćel. i wolno m1ec zelaznvch i.r~z1~ow, lub in- Dz1ec1 d!. Ru'.<tona wn~o?łY S,.Klm~: 
Koszty poniesie instvtut naukowy· Car„1 nvch drobnvch rrzedm1otow. snorz~- d~ S2\du. Nie ma1ąca w dz1eiacl~ s~dow 
negie: dzonych i;c stali. Wkrótce statek bedz1e I mct~a precedensu sprawa zmudi1u s!P 

Olbrzymie k0sztv budowy sta.tku na· lwvkonany i uda się wówczas na swą wkrotcę pried sadem. 
leżv ttum~C'r.vć tvm. żr. ia1>t on „antvma- pierwszą naukowa nodrót, 

' 
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WOLNA TRYBUNA 

,,URZĘDNIK" Z GDYNI: Niech się Pan 
zwróci w tej sprawie do dobreio adwokata, 
specjalisty spraw rozwodowych. W tej spraw!• 
tylko prawnik mote Mu pomóc. Oczywł6cle 
o Ue małżeństwo Pu.a było takim piekłem o la· 
kim Pu w liście wspomniał I małżonka Jeio 
równłe:t chce mleukać oddzielnie, !est zatem 
moralnie w porzlłdku, tymbardziel; że płaci Jel 

an alimenty I strona materialna jest uregulo• 
wua. 

„NIESZCZĘśLIW A MATKA" W KRA.KO· 
WIE: Droga mola, dotychczasowe postępowa· 

nie jest nalzupełniej słuszne. Należy w dalszym 
ciągu twierdzić to, co do-lychczas, aieby nie na• 
razić kilku osób na ogromne przykrości. Poza 
tym cierpienia obecne są do pewnego stopnia 
karą za Jej lekkomyślny postępek. Powinna by­
ła Pani być znacznie mocniejsza l pamiętać o 
tym, ie jest Matk11 i to jest Jej najświętszym 
posłannictwem. Chodzi jeclynie o to, ażeby sto­
sunek męża do Niej uległ zmianie. C;::ęściowo 
jest w tym wina Pani. Nie okazuje Pani mężo­
Wi dostatecznego uczucia i przywiązania, a to 
się mści. Mężczyzna nie będzie prosił o miłość, 
ale gdy sam Jest nieszczęśliwy - unieszczęi6ll­
wla również ł drugą stronę. Nie ulefla bowiem 
wętpliwości, że ml!i Panią po swojemu kocha 
i czule, że Pani nie żywi dla n1ego żadnych 
uczuć, ale nawet niedostatecznie kocha Pani 
swoje dziecko, skoro gotowa fest odefłć i ma• 
ldstwo zostawić. W ten sposób Matce nie• 
wolno postępować. Mimo to lednak należy za­
stanowić się, ażeby te domowe warunki uległy 
zmianie. Może Pani zatym powinna p01tarać 
się o jakęś pracę, ażeby narazłe odseparować 
się od męża - twierdząc, :te wróci Jedynie w6w· 
czas, idy męt zmieni się w 1to1unku do Nłel 
i nie będzie na Nilł podnosę rękL Bić kobietę . 
i matkę swego dziecka, fest rzeczlł ohydn11o kt6• 
ra zasługuje na f aknajsurowsze potępienie. -
Oczywiście, nie ma mowy, ażeby się Paul spo­
tykała z tamtym człowiekiem. Taki szał szybko 
mija zarówno dla jednej, jak I drugie! strony. 
Złamałaby Pani życie sobie I dziecku. Raz fał 
postąpiła Pani lekkomyślnie, wbrew życzeniom 
matki, teraz zaś czyn Jej może się zemścić nłe 
tylko na NieJ, ale i na dziecku. Tego czynić me 
wolno. Proszę się opamiętać ł zastanowić nad 
tym, że skoro wydała PłlDi dziecko na 'wiat -
dolm> malristW wtimo byf dla Nief u.Jl~ 
szym przykazaniem. 

„ZGIERZANIN": Oczywiście powłnlen Pan 
zapytać proboszcza danej parafii, gdyż zalety 
to bowiem Jak się ksiądz będzie na to pokre• 
wieństwo zapatrywał i c1.y uzna le za bu.kle. 
W takich wypadkach zreszt11 można r6wnłeź 
udać się do wytazeJ włatłzy kojcielnej z pro'1>11 
o zezwolenie. 

„BEZRADNA HELA" W LODZI: Co się ty. 
czy służby w policji, to podania i wszelkie za. 
pytania należy klerowaf do Komendy Gł4wnej 
w War1z11wle. Odpowłedi na drug4 sprawę fest 
o tyle bardzłei skomplikowana, łe u.le moi• bv6 
udzielona przed dokładnym zbadan!em owego 
pana. Oczywlłcle narzeczona tego pana winna 
µdać 1lę do lekarza I zapytać go szczerze o ra• 
dę. Lekarz zat~a wówczas, ażeby zlawłl się 
narzauony, celem zbadania. Wazyatko bowłem 
uleży od tego. Jaka to była choroba, Jak leczo. 
na i czy Jest wyleczona tak, ażeby nie odbiła 
się uf emnle na słanie zdrowia :tony · albo dziec• 
ka. Moie Pani w tej sprawie udać 1ię do por11d­
ni przedślubnej, gdzie Ją poinłormulę. W każ• 
dym razie · małżeństwo bez zasi1utnięcia w tef 
sprawie opinii lekarza byłoby ł".tlnajmnici lekko· 
myśln°'cię. Lekarz z pewności11 małżeństwa 
'e zabroni, a co najwyżef poleci jeszc:e prz•· 

prowadzić odpowiedni1t kurację tak, ie zaślubi­
ny najwyżej uleg1111 pewsiei zwto1;e. 

·c 1 • • zy w ec;e, 1Je • .,. 
- obliczono, iż na najwieksze strat.v 

naraiaia. lzidzkość nie cieżkie, trudne do 
uleczenia clwroby, lecz zwykle przezie­
bienia, ponieważ nie ma czlowieka, ptó­
ryby przynajmniej raz do roku nie h.vt 
przeziebiony. W' samvcli Stanach li<'d­
noczonych na leki i honoraria lekarskie 
wydano z te~o powodu przeszło półtora 
miliarda dolarów. 

- tegoroczną na~rode literacka we 
Francji, zwaną „Prix de Goncourt", 
otrzymał 29-letrii pisarz za pmvie.~ć z 
życia przemytnikńw normandzkich -
Maxance Van der Meersch. 

- na abdykacji krńla zrobił wsna­
nialy interes znany humorysta rmfltrlski 
(J; B. Shaw. Za kilka art.vkulikńw, w 
których w.vrazii on sive pog!adY na te­
mat abdykacji krrlla - otrzymał Shaw 
!OOO funtńw szterlingów. 

- w Berlinie zbudowano nnjwiekszy 
·IV Eurrmie .rt.nraż. Ma on \V.V .•nkości o<rn 
ni('fer i może nomfeścić 500 samocho~ 
dów. 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE5CL 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy­

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy­
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłov1ców jest niezciernie bo­
gaty właściciel ·#ielu przedsiębiorslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wylrcpienie tajemniczego Mściciela Kalwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru­
dziakowi, pięć tysięcy zfotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni­
kiem. Wtedy Halwin wra:t z innym5 potentata­
mi angatuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie­
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie­
lem na śmierć i życie. 

Jedyną osohą, która widziałei łll·arz Mści­
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści­
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły!''„. Co to 
ma znaczyć - nikt ioie wie .•• 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski­
wacza - Halwina, jest dawny je40 robotnik. 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł ni:. kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i terora uczynił 
zeń bezwolne narzędZJe w swych rękach i zmn• 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan­
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalnę prze­
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzienia za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, 
:składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alla i Bila. 

Narzeczoną Ziętka fe5t młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalio~ 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej malca. Z me­
dalionem tym łączą się dziwne wypadki ••• W nc­
łesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - „Uprze­
dzić Ziętka, niech pilnuje medalro.uul" Następ­
nego dnia Rudziak napada na Jadzię I chce fej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem­
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo­
wa: Przypadkiem dowiedział się, że f ego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze­
świetlić jej tajemnicę I stwierdzić, Iż była ona 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu !Gmlerclą 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka ł córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnelło Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbę o odszukanie f ego 
przyrodniej siostry, którę oczeknJe spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, te w fef posiadania 
znajduje się medalion z ed1>owiednim napisem .•• 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Jankę 
Małżówną, pomocnicą Mścicle~1 dostafe się w 
ręce agentów niemieckief poncfi polłtycznef, 
którzy wywożę obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mścłclel i Alf podstępnle zdobyli odpowie· 
dnie paszporty ł pokryjomu przekradli efę przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Nad Jadzię roztacza Opiekę nleJakl Rudolf. 
który chce ię zach~ d1a meble. Dowłedzlal 
się o tym szef wywiadu Janic:.k, który żęda od 
Rudolła raportu w tef 8Pftwłe. 

Rudolf, .chcęc ratowa6 Jadzię. powiada, te 
jest ona tancerką z teatru „Colosseum" ł te na· 
zywa się Xenia Barska. 

Aby a~rować ten wymysł zawiera ckhą 
umowę z dyrekitorem teatru I Jadzia tego wie­
czoru rzeczywiście wystvłła Jako tancerka, ba· 
dząc powszechny zachwyt. 

Janick, obecny na tym występie, Jest zd11-
miony. 

Jadzia, choć me byfia: Z'aWOd<YWa. 'tan~ 
c.erką, tańczyla jak prawd!zilwa aJJ.'ltystlca. 
Byto w tym trochę wlia!S'Thej kompiozycjii, 
niez.godiniej może z tekstem muzycznym, 
ale nilkt na ro rrDe zwrnca•ł uwag'i. Jad'Zlila 
wniosła na saJlę piięlknJo, cz:a.T kobiecej 
ur.ody ... P ilerwszy mz od dlluższegio cza­
su twartz }ej .rozpflomi1enila1 weSiQlly u­
~m·Deich ... Bo fadzia byba dziś radosna, o, 
jgk bardzo radosna!... 

I czemu si1e tu dz1w.Lć?„. Przecie 
otrzymała d!ziś ·ukłony od Ziętka, od jej 
najdroższego Ziię tka!.. Dla ni1ego tańczy­
ła! ... Jemu 111i1osla w d!arze promien111y 
uśmLech szczięścfa !. .. 

J1am1i1ck zacisnął pięści: i wstaf. nie że­
gnając siię nawet z Rudolfem. 

- Pi'ęk11a lmbi.eta ... - zauważyt je­
.den z jego przyja'Cli1ól - Czy nie 11wa-

żaci'e pianowiie, że warto byloby ją za­
P rosiiić dJo 'lllaszie gio sto li'ka? ... 

- Nte pó}dizi1e ... - odpart niby to 
obojętnfile Rudo.lf. 

- A skąd Lessing ją wytrz.ąsnął? .. 
- Też nie chce powJ.edzi,eć ... Twier-

d~~i. ż,e to jego tajemnica ... 
- A jednak spróbuję .. - rz·ek! ten sam prziyjadel Rudolfa, podin.rsząc się 

-- MIQże mt się ud!a. 
Je.diniaikże J>O lciilku minutach wr6cN 

ł ośwtiiadczył zie smutną milną: 
- Ta hiistorLa zaczynia mi się podo­

bać ... Wyiobraźde sobi1e panowie, że już 
jej ni1e ma. 

- Jak to?~· - zdzi:wtlili się wszyscy 
oprócz Rudolfa, który udJawał .tylko zdzi­
wionego. 

- Zaraz po wysitępite znikła... Po­
dobno przed teatrem ~z1ekat już na nią 

lb9 ... d* 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieśf spółczesna 
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samochód, a w samoohodzLe jacyś dwaj I - NiewątpLilwre .. Dzi,ś pó!dzi1e na~ 
panowiie ... Ta:k mF Z1ezn1ar w tajemnri'cy łatwilej ... Mamy prziecie ero dyspozyCJl 
portiier... auł-o, którego diostar.czyt nam Rudolf ..• 

- To dekawe ... - mrukncl Rudolf, - A jeżelt znowu padnilemy otiarą 
przeklilrnaja;c w duszy nazbyt gad!atliwe- niespodzi,aniej napaści ze stmny 3eg•o kam 
gc:> port~era - Ale nrl·e radzHbym wam raMw? 
dalej ziag~ębiiiać się w te tajni!ki'.... Mam - Dzi1ś póJd~i.e ws.zystfko inaczej ... 
wrażenie, że moglibyśde grubo wpaść. Bądź sipo kio}ny ... - · zapewrui!ał go Mscd-

- Czy wieS'z ooś o ni•ej? -- z.a.pytali ciel - Nie damy si·ę dziś truk zaskoczyć, 
pnyjaci1ele - Pow.i.edz niam!.. StrasznFe nak wtedy ... Musimy pozu:mć taj1emnicę 
jesteśmy ci:ekawi kim wt.aścwie jest ta zyc:ia Jamtcka. Ten cMop żyjie }alk hra­
piek.na kobJ,eta? bia .. Bawr siię Sak Krezus ... Skąd czer-

- Na raizi,e ni.ech wam wystarczy pie na to forsę? .. To wl.aśniiie ciekawe:„ 
moje ostrzeżenie ... Bądźciie oid ni1ej zda'1a. Jeżelei wykryjemy jego tajemniicę, po­

- Tio brzmi tajemniicz.o .. Ale ·powied'Z zyskamy z.aufanlie Rudolfa, a jeśli .zdobę-
na.m k•im iest ta kob:ieta? dzremy zaufanie Rudolfa, ~atwLej nam 

N:agl1e tuż obok i•ch sto!rkia rozległ siię b ędzre wyrwać z ra.k tych katów Ja-
spokojny, męsk1 głos: 11 i nkę i Jad.z.ię ... 

- Ta ~obiieta jest szpiegiem! W tej chwFLi w p.obliiżu r:ozlegl się 
szum nadjeżdżającego auta. MścDci•el po­

Rozdział 96 
chwyoit swego towarzysza za rękę l od­
ciągnął go rua bok. 

[iaj~rnnica sseJa 
flonlrnrgOJiodu 

- Pssst.. - · rozległ stiię jego osfrze­
gawczy syk - Nadjeżdlża jaikłeś auto .•• 
Mam wrażenii1e, że ro coś będizre m!alo 
\Vspólnego z naszym p'taszikilem ... 

Z mro'ków nocy wylloni1~a siię wielka 
Rudolf drgi111ąl. Bał si-ę odwrócić glo- P·iotr Liver spuśoil gł.owę. Na jego cz.arna limuzyna, p!yną·ca bezgłośnie po 

wę. Domyślał siię, że słtowa te mógl chy- twarzy mahowal10 się zakłopotanie. Ru- asfalde. 
ba wypQIWU1ed!zileć tylko Jaillick. Ale Ja- dolf przyglądał mu siię natarczywi.e. Mśoidel ukryl siię we Wl!lę~e i tylko 
nick przecileż dlawn10 już wys:zedl... Czy- - Proszę mi to wyjaśnić!... Dlaczego wychyli.ł głiowę, by zaobserwować co 
żby wtlięc wrócit? .. I sfysz.ał rch całą pan ją n:a1JW1ał szpi•egi•em?! ~:ę dzi·eje na uliicy. Cz.amie auto zatrzy­
rO'Z'lllowę?... - Poprostu ... dl.a kawaiłu ... Ta1k mi mato się pr.zied domem Jaruiialca. N~kt nie 

Rudolf 'OdwrócH si.ę.„ Ale zamiast Ja- wp.a·dł10 w tej chw.i.H dlo głowy... Gdy-1 wysiadł, n.i1kt me d:al żad'niegic Z'!l.aku. 
rncka ujrzał jak.ilegoś przystojnego mło- bym w.i1edzia:ł, że to może pociąginqć za ! 'ylk·o w oknie mieS'Zikani\a Janiclfa za­
dzieńaa, który zgamiiał ze st-Olu resztę, sobą tak przykre d!la mrnbe konsekwen- ! płonęła n.agl-e zDel10111a Lampka. . 
wydlaną mu przez kelnera z zamiarem cje, nve powie·dziiałbym tego oczywiście. I - Znak poroziumiewawczy ... szep~ .\1 
prawdiopiod:obnie opusziczeruia llYkalu. Ru- · .M.imowioI.i przysłuchiwałem sit; rozmo- Mści'Ci'el - To musi być jaka(, dobrze 
doJf przeprosi~ swych przyjaciór ~ uda.l . 1wie ·:pain6w.. Stysiat.em jaik panowi1e zorganJiizmwan.a bainda •. .Zobaczymy co z 
się za młQdizi,eńcem. - ·sprzeczal:i się na temat kim jest ta pięk- (ego wyjcl'zi1e ... 

W szatni zatrzymał go: rta tanlce'rka ... A paru~eważ tancerki prże- Z auta w dalszym dągu nDk~ n.ie wy-
- Banwo pana przeprasmm... Pan ważnie sa. S1Zpi1egamł... chodz.H. Na unicy panowala cisza. Zda-. 

pozwohl1
, że s~ę przedstawi.ę ... Jestem z - Kto panu o tym mów.ill?! wal.o Sii1ę, że w tym aucile ndkogo nie ma. 

kontrwywiadu niemi.ecki1ego.. Pan bę- - Ni1kt ... ja tylko tak. przypuszczam. Po kiQ'ku mi1111utach z:i·elo111e świiaUQ w ok-
dzJ.e la:sk:aw spdkojn,ile wyjść na uUcę„. - To pan myJ.ni·e przypuszcza!.. Niie rie zgasł·o. 
Uprzedzam P'ana, że ręka moja, spocz.y- wolruo panu w tych siprawach zabierać - Uwaga ... - s;zepnął Mśdciei -
waja.c mp:ozór spokorn~e w kfiiesz,en'i, ści- głosu!... Gd~ile pan miez:sika?... Teraz Sii1ę zaczyna ... 
s:ka w tej chwil!~ reW10lwer gotowy w - W pasz.iporci1e jest mój mel<lunek Po chwtiJJi, rzeczyw11ścdJe brama otwo-
każdej dhwi!l.il do strza-łlU. Ni!e•ch wdlęc pan poHcyjiruy„. rzyta silę i ukaział s~ę Jarniidk w tym sa-
nie próbuje u!Cilekać... Rudolf spisał na kaTtecz,ce adres, o<l- mym stroju oo wtedy. I talk samo jaik 

- tlcLe~ać?! - zdz.ilwd~ się mlodzd,e- dal mlJod!z.iieńcowi dlowód osobisty i wtedy własnym kluczem zamknął bramę 
niec - Dlaczego miałbym uci!ekać? rz.ekł: - JeżeLi oo wsi'ądlz~e dl() auta, poje-

- Nitech pan l1liJe WSt1JCzyna tutaj z,e - Pan jest naraizi1e wo111ly... Gdyby dz1emy zaraz z,a nim .. ~ - sz;epnął Mści-
mna. dy-Skusj~„. Prowę wy~ć na ulicę... się Jedlnlaik o1razafo, że pam w.i1e coś wię- ailel. 

Głos Rud!o1fa byl talk kategoryczny, -r.ej w tej spraw.ile ni·ż pan powi;edzial, Jani1ok rozejrzał s.iię badawczo na 
a wyraz jego twarzy ta;k stiaiowczy, te no.„ to je~cze pog.adamy ... W każdym I wszysfil{;ie stmny, po czym ja.kaś taJem­
mlo&~eniec zanVechal dalis:z.ej dyskusji1 razre radzę panu na przys.zl·ość trzymać nicza ręka od wewnątrz otw-0rzyla 
i wyszedł nia uldJcę, Rudolf w mię'dzycza- JGZY'k .za zębami... drzwiczlkfr. Sz·ef odd:zi!aiłu ,,B" wśli'zgnąl 
siie pochwydl swe palto ~ kapelusz. Liver zabrał swe dollrumeinty, skł·o- srę d!o auta, które naitychmrast rus.zył•o. 

- Proszę wejść do ·teJ taiklsówld ..• - nH Się ~ wywedl. - Za nrlrn! - rozkaz:ar krót'ko Mścic~el 
,iozik:azał mł1odzi.eńoow~ na uil?:cy. J Qdly zmdiazl silę na korytarzu, z są- SzybiklO dopadl:ii do maszyny, stoja.-

Młodzierui:ec ni:e sprzeclwilar się, Jak- s1edni·ego pio'looju wySJz:ta Jad!ziiia. Wla- cej na tiogu. Mściic~el zasdadlł przy ki·e­
ikolwliek twairz jego wyrażal'a. wi'elkiie śndle p11ZebraJa się i w szliafr-Oiku zamte- roW1Cy. 
zd'umDe.niie. rzala udać s~ do lla:zdienaci. Ujrzawszy Odrazu rozwinął w.Eelką · szyhkość, 

- Do:kąid ted.zLemy? - zapytal w obcego mlocłz;i!eńca. nia. korytarw, wy- by dogonlić Jan1idka. Przyłapał go na 
auc:ie in~eco clrlącym grosem. ciała lek'ki dktrzyik ·i seyb1ro mwrócifa do rogu. 

- Zar.aiz poo s'iię przekona„. - od}- swe~ poilroju. - Czy prz:ypusz,czasz, że oni jadą 
parJ RudloU. Uver ziatrzymal silę. Uśmilech zjawi~ do tego samego dom'kti na pr~edmveściu? 

TaksóW1ka za.trzyma:ta się przed pa- stę m jego twarzy. - z:apytal Alf. 
lacern. Ruidlolf Wysila.dl piel"WlSzy. - O iile siię nliie myle - pomyśl:al - to - Wątpiię: .. Wtedy Janicl< mS'zyl w 

- P.raszę, n~ech pan wyjd·z!Je.„ był·a ona„. Tio cLekawe.„ prreoi1w1nym k·iierunikru ... 
Wprowacfzllt go clio swego gabdn.etu W mmyś~enru zstępował po scho- -Wnęc dokąd <ml' teraz zdążają? ... 

i zamlmąl cbrlxw1L 111a. ~Ducz. Młodziiemec daioh .. „ - Nile wilem .. - Zaraz wszystko siię 
.::tał pnzy dlrzwbch przerarony jut nile - - wyilmże ... Spmwdź, czy za nami nlilkt nJe 
na żarty. Rud!oM zm!ewyt go grotnym Minęlo idlnka dnf. jedzie ... 
spojrzie!fllnem dl rukl: Pewnej oocy Mścilciiel wraz z A1fem, Alf obejrzal się. 

- Proszę siię wyleg~wać ... Kim zgod!n!!e z pl()leden:ilem Rt.id'.ollfa, stali na - Nile ma nillmgo .. 
pan Jest? czataoh przed dlomem, w którym miesz- Czarna liimuzyrna jech1ata w sfrooę 

- Jestem 'lmriespondentem pa·ryskie- kal Jaindick. Zbhl.i'a.ła się pólooc. Na ulll.icy ~ród'mileściia. Mścfoilel zdążal w ślad za 
go pf!Sma... było Z'llpe~niie cilcho. Nile dzi.twtl'ego, a-1- ntą w pewnej, oczywliściie, odległości. 

- A wtllęc dzłe11111:ibrrem? .. - stro- bowilem mróz był W!Lelk.i i nikomu nie Nagl1e CZiame auto zatrziyrnal·o się. 
p;.t się nFe·oo Rudl()lf. chciiało siilę wycbodzać pio-za próg swego Mśc~dvel równid s·zyb!ko zahwnorwat. 

- Truk jest .. Na:ziywam się P.iotr Li- domu. Mściciel spaoerowa.l po drugi•ej Z czarnego auta wys~actl poli! ;jant w 
'V er ... Oto moje dokumenty... stroodie u!iicy, rer1k.ajc co chw.i[ę na okno, muind'urze i pet1Tiym uzbroj·enlilu. ~ozejrz.ał 

Rudolf pr:ziejrzal dokJadndie przedsta- w którym widi0czl1,e byłQ światl:'O. s•ię dokoła i poszedł przed siebie. Czar-
wi•oną Iegbtymację OT~ dlowód osobisty, - JesZJcze s:i1edzi1... - mruknął clio nc auto ruszy'~o w dalszą drogę. 
po czym zapytal: ~wego towarzysza - Obawiam srę, że - Oo teraz robi!Ć? - zastanawiał 

- Czy pan zna tę tancerkę z Colos- P-Owtórzy się ta sama hi!storii'a co wtedy... się Mśaic'i1el - Jeżeli z auta wysiadł po-
senm? Ja.nick pewnilie po pótniocy znowu uda J;cjant, to zn<l'czy, że aJn ilck nie wyje-

- Nie ... - odpa:rl d1obroduszn.ie Li- się dto owego fajemnicz,eg.o domu na chał na miasto w wystaępnych zamia­
ver - Widzia~em ją po raz pierwszy.„ przedmieściu Berlina... Cie'k.aw jestem ra•ch ... Może wyruszył właśnie w cel.acti 

- W~ęc dlaczego pa:n, wtrącając s~ co on tam robi... obtiawy? .... 
do n::: s z~j ro'Zmowy, mzwał Jl' ~p,iie- ._ .Odyby tam PQJecl;J..a.t, czy udamy 
gi cmr · sit.• alllBf - ~U · Qał8łtJ7 elw Jołn 



Str. 6 22.xn 

Or. NITECKI Doktór REICHER 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· SPECJALISTA CHÓP-óB SI<ÓRNYC!l 

A p RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH WENERYCZNYCH i SFI<s;l!f..l.NYCłl 

. zdziałająwi~!f!ię~~~ ~~~y.M~a:~~ra~!~0 ~~!llif~~R [ l K w·11· n 11 ~ ( p~~~~?eTods~~~~?gtra~o~·oJ;~3o~~-;s ~~~~~:~~a :~~m.~:li~m:~~:~:~11~:d~. ,~~-9·~ 
ożywcze dla tkanek ~kóry i upiększaj~ee w nle.dt. 1 świeta 9-lZ w poi. wiecz. w niedziele i św ie ta od 9 -1 ~ 

KREM 1 PUDER DR. MED. LEKARZ-DENTYSTA 

Tuo ... eA01A „ k Dr. Rundsztein H. Zół~~~~51WJ~ta 
11 ....... w/g przepisów Ó-ra Alfreda CURIE t.Odź, ul. Piotr owska 69 AKUSZER- Gll'łE OLOQ 

Na Swięta 

SOCIETE SECOR. PARIS Telefon 138-64 POMORSKA 7, T1e217e!so4n przeprowadzila sie na ul. 
Ceg . ein~~"'ą ~7 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• taJi"na•. Poleca: Prz:vlmuJe od 8-10 r. 1 ~-el. 
- OD 21 DO 24.Xllł 36 R. BEZPŁATNE S ZL. trwała ondulacjn ph;kne fale i 

grube loczki z gwaran'.:j~ V/ykonujt: 
zal<;lad fryzjerski: Ołówn:i .33. 24 
,MASZYNY do szycia „Burger", Piotr~ 
kawska 83 w podwórzu. 
MATRYMONIALNE; Bez pcsagu, mo­
że szczęśliwie każda pani wyjść zaniąż. 
Osiągnąć to może piękną swoją cera, 
którą uzyska przez używanie wszech­
światowej stawy kremu i 1:>utlru „Kwiat 
Snieżny", który usuwa wszelkie niedo­
!Jll!.aan~,rikórY . ..S!JJ.edzi~naby~ 
OAR,NIT R,Y najelegantsze szyję po 
40 zł. Dyplomowany Zaktad Krawiecki 
S. Postawelski, Cegielniana 23, front, 
I~ ~ 
ZAGUBIONY weksel Zł. 50 płat. 1/Xl 
1936 r., wyst. f'. Rozen, żyro K. Eiger, 
zostaje unieważniony_, -------

KUPUJESZ 
ZDROWIE f 
Ż~OAJĄC TYLKO 

„OLLA" 

:fJJ:~cfl~~ MUSON!' but. Zł. 1.50 ~~~~~~ri_~~~~IE~e PP~~fs dyr. In-

udziet~~~~~~i gry TOKA Y • . • ft „ l.50 J. ROWlfiSKIEG 
fortepianowei (mo ZŁOTA RENETA • „ 2.50 9-lZ, Z-5 pp„ 
skiewskic konser- WĘGIERSKIE od 3 W LECZNIC"Y OCZNEJ 
watorjum) oraz 1' fi .- PIOtRKOWSKA 86, II p. 
francuskiego po FRANCUSKIE od „ „ 4- ULGI PRZED SWlETAMI. 
kilkuletnim poby- •, r. med. 

~ie w ParYiu. Orzechy: M TAUBENHAUS O. H U RW I C Z- . 
~ ""1«J.rxiM4 ~'u SZTYLLEROWA, WŁOSKIE Kg. Zt. 2.80 • 

46-LETNre ooś~rA~~~ A.leja Hto6 Mała 
9 LASKOWE • • f! „ 4.80 AKUSZER • <iltlEKOLOG 

5 Nowot1'eiNie uR2ĄozoNvc1-t FAe~vK m. • B ł 
3 

Przyjmuje uó 8-9 r. I 4--8 w. 
PATENTAMER.DR .BALOGA NA.195'701!!! ~5.~~,~ ,,- ~<;· .. „, akal e wyborowe kg, ' .- Zńierska 11 te~o 

··············-···••11•••••••Dn11•••••••„••••••111•••• tt••···················~·· . e;. 248 9 
sp~::.a :r~w!e!z:c:9s~r- Dr. Niewiażski DI.me~. H. LU-SICZ Dr. H. GUłSZłBdł 

nycb I seksualnych SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych Cbor. skórne I weneryeziie AKUSZER-CiUtEKOLDQ JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN; 

NARUTOWICZA' tel. 128-98 ANDRZIĘsJeksualnycb orteprowadzill ~ie na ul. mieszka obecnie cgruasmKaltEyOkao. -'--l1"tegrrautunrtoa,wnikeo11wudezr~.eal~l!l]-. ' 
· ' A 5, telefon 159-40 PILSUDSK EOO 69, - • ._ " 

:PrzyJmule <>d 9-1 i od S-9 w. t>rzyimuje od 8-11 rano I od 5-9 (Róg Narutowicza}. Tel. 14i-32, ZAG:HODftlA 68. Tel. 129•52 handlowa korespondencja. Tel. 262-7G 
-- .. - w niedziele i święta 9-12. od 8-10. 12-2. 5-8, W nledz. 9-11. Przyiinu)e od 9-ll ł od ~7 Wi~cll. w godzinie 2-3 . ................ „ ............ 

Dziś Wielka ptetnłera I 
bezkonkurencyJttego 
programu świąteczi1eao K 

Pora z 
pierwszy 
w Polsce 

'' 

,,CV R K 

Łóot, 
Piotrkowska 28 

- . . 
„ ~ J •• „ ' '·. • tł . . . . • .t • ; .... ~ ... ,1-ł",1.f,.. 

Królowie humoru uhibieńcy publiczności całego świata 

w naJnowsżeł. rewelacyjnei bottt.Oie hunióru i śmiechu p, t. 

N A OKR E ,C rl •• ,Prod. 1937 I', ł 

" • „.... ' - · · " • tazetrt zrobiiły swó;e: fi,i1e upłynę1fo kil I doty,CJbczruwwą taktykę. 
ka milrtut a już dziiew~zynka uJókowafa Czyż ni,e jest mlQdy ł pf'.zyst.oiny? 

I h 
~ się na kolan1aćh Staszka, gaworząc z nim Czy niie oglądaj.ą się za. nim kobiety? 

( .p ·,' e r w s z a m 1· ł o s c' w jaknaj.lepsz~j k-0rr~itywire. I Doś~ _lu~ .. tyoii WS~YS:tkich 9Kt1;P1111;v: I - Rez.ólutme d'ż.iieclko! -'-- uśml:ech• . n4echze 1 ód1 zabawi się trochę 1 pofhr-
n(11 się _do niańki eks- sh!de111t. . j tuje w tej kąpielowej mieisG-0woś~i. 

1 _,__ N1e zawsze: pan tna u tej małej gdżie o przygo~ tak bardw łatwó! 
298) jakieś wyjątkow~ szczęście - ódpó-1 Mimo tydh planów, wyszedfsiy dwie 
~~~~~~~~~~~~~~~;; Powł•ś~ spółczesfta „ 'vlrledz.iafa sfużąca. godziln pntem ź pofofonytli w san1ym 
iii 1 ' Ale że każda przyjaźń wymaga pew eenttum Jnlt'ku łazi@neik., z~miast usiąść 
Ty~ko ze nie oyto tu vcintamiy, srebr now@j s.źófer hrabiny Grottltńitski1ei sie"' nyoh śwlaćl:ćzeń, wkt6tce mała iapro- ptzy pl.acti, na lttMytrt grała or'kiesfra 

nymi mel1óćl'ł1aimi krop,el śzemrzącej po- l dział siamotnie na lawce parkowej. pono~ła nówetńu znajomemu ~żeby P-0 I gd:zue przechadzał si;ę tłum kuraclU­
crchu, ań1i z~e1'ony·ch brzóz. Nawet kiom- Dzf,eń byt giorący, al1e tu, w cieniu bawił siiię i nia. piłką. Tak więG oooie szek, tnłody eztGw~ek s.kręctl!f w hoGz.: 
by róZ wyglądały ina1ćzei' ni.tli te, które stareg,o kasztana. był·o znośnie. I nowydh preyjaciól swawoMó wesoło; ną aleję. _ . 
rosly opodal „i1ch tawecżki". z daleka clóchod'zi'ty dźw:ięki ótkie" nim wtestGte ćatei idylli tej rHe przef• Mata pttyja:ctołka Staszka zapaltiię-

Oj czasy, dal@kie; niiieźapomniane, 1 stry, k1oncertuiąoej w cent~~rfi parku. waJ krótlki _ro:zlkaz _ nLa~1d: . tal~. so-biie ,i€gó ~ćZior~·i•szą .obietii!cę, 
dr(lgie cza;sy! Staszek, wydobywszy z k11eszeni ga- . __. No, d_osy~ na d'zu·ś tej źabawyL. gdyz; 9faw1~szy się punktua·Jn;0_ na rnn" 

ws. ·oim.n·Iemiie atiku m~odośc~ ke>ja- zete~ zatopi'ł się w czytantu. Póie~i . S!~~hi pan~ i w:a>CaJmy ~ez -vous, tuz z. dlill~lrn ptzywirtafu go 
rzY!o ~ę w jęgo ~myśle z Danuś'ką. Samotność młodiego c:zl.CJIW·i~~a z~· d~J. domu n~ ~hi.ad_: 1!1artla pew.me ocz.e- wybuche~ h.alasli~el rado~cl. . 

· S . . . "'"' ł AJ _ "li 1ld6cona została w pewne1 ehw~h przez 
1
. kule nas nu:ec1ierpJli.wuel Pr!yw1talii. się 1a!k starzy znaJ.omi 

,j; • ar kni1e Wiiet"~1 wia~zrgo mJil:) „ ~ l1i:in'kę ~ dz.Leckiem, !która usiadła na I f!ziieW~z~noe - )eóirtak lli~ _spie~ZY}:° Tym fa'Z,lUtl zegarek okazat 51'.ę nie• 
n~eJ ai ~zę.si 0 1 . _:'rn e, . ocLa · 1 te1 sarneJ itaWc•e. się; 1 dopuero gdy Staszek zapewml Ją, potrzeooy. Ma.la - mimo protestów 
byty ty~-odm~, ~i€Cliy - <>p~tany z.my- I Niania byta bbi:etą w średnim Wie- te Jutr-0 śpóvkaią S.Lę mi zniowui tiśtąptla 'fliań:kl =- 11iadła Stankowi na kolanach 
sro:v~ rnJ1lośc.1ią ~la Jul!lli - rne pamiętał ku 0 dl()ść pospolitej twatzy ate z.a.to i grzeczni1e dy~ws.zy przea nowym t·"'"""·ł• n nl ... łi bA""'ef · tl 1 ·1 1, o me·J zupelme . : • - , . --"·"l -c11d-l"t- . ...1 AL •a.1,.;i.1Jąc a . \_; "'LIV etn l1 a n' e • 

.. · · , . . .• •. „ 4z1e~.g pir~e_r?zk?·s:n~. . • ~ . prZyJ1\!1,;1JJt; €in,, 0 _ a 'Jlif<l śię z .~ 111anJ\ą. . _ Sziofer hralJiiny Gr(>tómirski:ej nie ro-
~ A jednak ~ochaitem Ją w ięcei mz Mafa mogla m1ec roctek, Il ffióze w1ę Cały ten mcyoont byl napoz,ót bar- „ ~: ł ~'I „. l„d t · 

Tl' ·mn~1· · ·.!.l nś' ""'ó•l" dla- . . . I - n. ,.; ł . .:H i;;. ' fi ~-., - · .r.lłurla' ui
1aG .... e~ g„ ząG €raz Ciemne 

J'tt Ię, J ~' ~r~yna} . :~J mllJlu c. 'm a. . • ~eJ, ~\nt,~·1. lTI:l~la. c1e1;ńfie1 ~tn.~am1~He, . dzg b,-aaty, ~a'tego L'llli 1'e~,Yńs~ me \VłoS!ki e1.1zbewciynikl ódcztlWa rodz.aj 
DarnuSlkr yt.~ calk11eń1 il!lrt~ mż t~, _moJa Gza me oczy, no·~ek filhgrainowy, śhi<:z-1 t~zumuat, atac~eg.o u:stawi""mue p-0wra- - ' ... 'k d b - ~ . b r- j„g ,. \VI „ 
druga ttlfifiośc .~ d?GhoćLm~. di0 wtrh~sku rtJ,e wyciięt~ usta, i r5żową u~mi:ećhnie" ~a myślamt oo tGJ małej d'z.ie~ynki ~~~ru~&~. •a g Y Y 

0 
Y '° ~ 0 

a 
patrz.~c SP·Oikcnnym1 ~·cvyma t1a gort:twę ft\ buzię. w rączkach trzymała lęoloro- I :} -~emrtych włkl'8aGh i ~zatnycb, aksli" . . . . > 

motyl!;, unoszący;ch s.hę nad kLombafł}l. . Wą _piirkę, którą za~zęlll się z.araz ba Wić. I mit ny eh ócmc:h? ;--k Zadz1w1aJąca rzecz - pom:y sial 
Nie w:iadomo zresztą czy to w1tłok Roci'Ynśki ńli!G byI ru~dy spechtlnytn I -= Ojci'e~ móJ mi-ail ra'"'3ę _ fil<J'ZiO· =- Ja tu ma.la PrtypomLna ttH D11t1uSkę! 

pl\rłru rm;bud:z~ł w nlim uśpio?e wsp-0- i ftlitośH1:il<1em dz.bee!., ale w~dok tej malej, fowaf wiećżoreffi - czas, ażebym uśt'1- Dirnuśke.„ 
mn1eńl•a, czy tez zastartawlaJą,cy fakt, sliczrtej ~J,ew~zyrt'ki nie wi:adotrtó d1la- j biJizQwaił się ostatecz.nie ~ z.ałi;;ityt wta- Zamarzył mu się zrt.ów J1ozsien1rańy 
U parę godtM1 po przybyciu do Trus- cze~ó wzl:m;d'~l1ł w tidtfi nagllie zaiifit~lil- I sny dotn. Bo ]ednak dfa nas, zwy~z.aj- nrnJ.od.1llmi fo11.ta1tńY i stelestem brzózO- . 
kawca mbgnęfa mu z daleka sylwetka ~::i-wanie. ·l1ych ludzi, pozbaWionych wyższe] ideo- Wych Uśći park P1Yerwsz•ej mHoś.:i -= 

kobiety, mccnó przypominająca mu Da- ··- .Zae~ynam Si,ę statzeć: tmdzĄ ślę logi.i i powa:żrtLejszyclt zaidań, utrżYnt:a· i MOJit·ca. na ttbo~ztt ,,ich ławeczka''. 
nuśkę: .i to n.te tam~ą dlzLewczecą Da· we rn11iie UŚDDooe .illstyttkty oicowskie ńie gatiunku stainoW'ii Iia'jbardJZ4eJ zasad- tle lat minęfo od tego czasu?„ .. Cźte 
nuśkt:, którą tak dobrne znał z czasów 

1
-„ a.na11i~-0wal s.1111 stehite- 15attZĄC z pól• tticży ael zycia. . fy , cży jeszcze więcej? 

nartec~eń~ikilc'h, . al·e panią Orni1~zową: usm.!1eoMm na. ż~ba.we tlt-iewczynkt Naz.atutrz ra.tto Mf.Zyrtt.aii od Juiiii · Rótni'e wf,octl.ó mu się od tego czasu. 
piękną kabl1etę, spotkaną przed diwórna Mara, znm1z,fwsiy śię ryehto pt.tk!l,, kartkę ~ De.atliVlM!!. l'łra.l:lin!l w I«ótkfth kiedy w zaślepieniu ńh~bactnegó gńie-
łaty w RYchtow~e.„ usiadła otok swo,jeJ nta,nfi. słowach wytaztła mili swol:i, aprobatę -wu Mz·stał się ze svl'óią ukocnattą. W 

- A może Danuśka bawi tzeczywi- I Prtez Jakiś czas spiógla;dt:da z ndiemym za to, że pojechał p.odleetyć ~. komu..:: ohjectacll JuHri przeżywa.ł wprawd'ztie 
śde w Truskawcu? - u.ci1eszyt się. ~ z.acdiekawieniem na ~i,edza,Gś~o obók ńl:lmi:\c mu przyten1, te bawi si~ eh>- l1iez.a1>omniiaf1.e momed1ty1 ni~dy )Mnak 
Zaraz }ednak potem t.r.oz:um!ał, u tudi1 pana, ażeby, skokietowana óiiepl'ym sr;of skcnale. nie był taik bard':to stczę~:twy jak \Vów-
się napróżno. Jednatkże jak to iuż po- 1 rze111iem nieznajomego, prżysunąć się Rećzyńskl utmal. że tert óstatrt.i zwrot czas, kiedy, siedz,ąc 11a fa\\l'Ce p1rk0"' 
wiectz.teliśmy - coraz częściie i wracat du niiegó. JttU! zawFera w SiObiie dużo cynizmu. weJ. uśmiechał s!e ż daleka d J 11.ad1,;hó-
JHyślami eto ~róJ,owei snów swej pterw• f Srebrna dewiz,ka i zegarek --... . ód• =- Ja. tu tę~11ię za ni~. a ó!1a sialeje 1' d'Zącej Danuśki. 
szej mill:o&ci. ( wieczna ptżytlęta, rta Jaka s~r~I dtwy„ J w Mjl&~że z t:vm dlrugiittn = zacisnął! , 

:Te&'<'> pr.zedp_ołu~'iia P:Q f!\1'.tel~ Jfaro_- t~ją sympatię tnalyth dz.ieći = i tym t~,by, obiecując sobi:e, że zmi1eni swoia. {DalsZY. ciąr futro), 



~iw lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll_llillillllllll .kryjówce gangsterów w ndrespolu 

daf o zaledwie orzeasma.k 
teR"o, co pokaże pierwszy 

FIL 
z bohaterami 

„WESOŁEJ 
LWOWSKIEJ 
FALI" 

. (Dokończenie). I że jeżeli w clą!!u pięciu minut nie będzie rzysze zamierzadi z:biec, · prz-eczuwając 
Ja -~dehrała~ teJ~fo_n: _ . . . , . wiadom<>ści z Lodzi, pojedzie k,olej'A do h.iebe z.p'. eezeństwo„, 

- „Czy mogę poprosić pana Henka? miasta i _ wstystkich z „iłrewnitaika' za. 
zapytał jakiś mężczy.zna - bierze. Rzekomo zepsute auto pozo-

= „Zaraz dojdzie do telefonu''r stawi do ńastępnel!o dnia'\. 
~ A tdlzie jest teraz? 
'-- „ ~ kuchni". Ca mówi dozorca ? Byf.B!m ie1szczie przy pieiWSżyćh kiil.ku 

izdacia.:ch, wypewie.dzłianyc}i przez pana Dozorca posiadłości ,,Earuchówl{a", 
Heintyka: Jan Piesiak, oipow:ed:ział, że zatrudniony 

R ., . . . je1s•t u Baruchów od pNe1szło 10-ciu lał, ozmo\Ua tele onitzna zna dobrze Henryka i przyzwyczajony . d.. .. _ 'H I był do częstych 1ego eskapad nocnych. m1e ZY 4 ,gangsterami Niei.ednokr:°~~e przyjei;dżał °'!1 z. kobie'­
BARDZO DOBRZE! WSZYSTKO I ta:m1 do wilh. .1 pl'!Zebvwał. z niemi prze.z 

W PORZĄDKU? MUSISIE rn·SZCZE całą noc. ~·i?-0zorem, ki~dy przybył z 
- ' towaI1Zyszarru 1 ulokował 1ch w udrew-

RAZ DO MNIE ZADZWONIĆ PIĘTNA- niaku'', poprosił o lallllPę, którą miałem 
śCIE PRZED TRZECIĄ, GDYŻ DŁUŻEJ pop.rzedn1ie.gó dnia przygotować Baruch 
NIE BĘDĘ CZEKAC! NA PEWNO _ kaz~ł ~ wireS;Zcie poło~yć ~ę de łóżka, 
JA CZEKAM• gdyz JUe będzie mu W1lęce1 po.trzebn.y. 

Po tej dośĆ ta1emnk,zei rozmowie pan ~aistępnego ~n4a,Bar,uch po-":1~dział mu, 
Hentyik zakomun1:k·O·wał mnie, że jesz- ze zepsuły si, n·1e~ore CZęSC1. auta i 
cze t_az będzie telefon z Łodzi przed ~w~ch ko~el!ow po1ec~a~o do !Dtasta •. Je· 
trzecia. JEŻELI NIE ZADZWONI PUN- zeli powrocą do trzecie1 g·od'Zlllil.y, odiadą 
KTUALNIE, BĘDZIE :ZLE". 

1 
wszyscy koleją. 

-.Kiedy o,~qło 2.45 po poł. n~t jesz- ~.trzeciej było już P? ~zy<St~iitn.„ 
i ze 11 I oze nie dzwomł, p. Barućh począł się Pohc1a W1kroczyła do posiadł1JSC1 n.1ema'1 MARIAN SZCZEPANIAK. . ze bardZo denerwować i oświadczył mnie, w chwili, gdy Baruch i jego dwaj towa· • piąty z porywaczy . • ••••••••••• „ •.••••••••.•••••••••••••• „„ .............. „ ••• ~···········„·······„········„„ 

llllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllll\llllllllllllllllllllllllllll\llll\llll wdb yd -ORY DkOd . z7 t ~ADU MIASTA 
o ę ą się w czwarte , n1a s yczn1~ przy~zleao roku.-Wczo„ 

I - raj podpisana została decyzja p. Wojewody 
-. Łódź, 22 ~rudnia. sów, na posiedzeniu tvim nie mogą być boWiirem j!łosowainie na ~a'WII11ilfóW ddiby-„ (v) Pan wojewoda Hauke Nowak pod składane żadne oświadczenia, wnioski wa się w ten sam ISIJ)Osób. 

O n O 
pi,sa.ł w dniu wozoraiszym zarządzenie, n&głe, ani też wygłaszane przemówienia. C 
usitalające termin zebrania wybotczeg-o Posiedzenie to ograniczy się jedynie 0 się tyczy kandydaitów na ł!aw1ni-

. · ~o ~37~, :1:.!wilJ!:.:l: !Jc~°:1::d.!t~~yd= 'i:V::.";t~;::-~i:: !t.'~i. łt~!-Ei-~~ 
wyboru pr~ydenta miasita, t:rzeth wice- czym nastąpi głeS:ówanie, co łącznie z ob którym skład petSOJ1alny kandydatów na •••••••••••••••al prezydentów oraz ławników. Uczeniem głosów zajmie wie!~ cHsu. - ławnik, zost i stał . st 1 

lllllll.111.lllllllllll/l/l//ll///l///llllllll.l//l/l.l//.ll//////.//./l////l/ll//l//l.lll/l/l//fJl'I -·. Drugie- z-atem skolei posiedzenie no- Głos.owanie do p~eizydium mia,sta nie od- · , ow an e 
0 

edZme u a on.~. 
o• „ - wej Rady Mie:jSlkiej, t'ylm razem posiedze r· bywa- się bowiem p!IZez podnrO'S·Zenie rąk I Najprawdopodobniei w dotych'c:mis 

Kapitalna nat-<Gwsza m.~~-;wyborcte, o.dbędzie· się n":tyehm. - ~as. t ale pye~z słdattanie kartek z ··ttapisanym larus1o~anych kandV'datura·ch, zajdą pew· 
'

11 p0 ~Wlętach Boze~o Narodzema, Nowe- nazW1sk1em kandydata do urny, Pr~ce• ne zwany. 
arcywesora kom~'ia go Roku i Trzech Królt ~ myśl przeipi~ 1 dm·a ta powtórzona iest kiJ.kakrot11ie1 ad- • 

. Pra.Si wiedeńska zamieszcza ~ fon- Pold poślubił księżniczkę Fedorę Luizę, ehy p,rawdopoclobieńistwa, zwłaszcza, że 

L E P I E J '' 
dyńskim dziennikiem „Sundav Rełere" 26-lehtią siostrzenicę króla dWisltiego. mne pisma anl!ielskie d<mszą, że król z 

I pogłoskę, kr.· ążącą w Bel11ii, . wedł.· . ug .. któ- Według d. alszyeh pofiłosek, brzmiących wszelką pewnością ożeni się wkt6tce z 

rzędem bell!tJskim wybuchnąc m1ał kon- sic Się Jakoby z planem abdykac11 . na . . . . . . 
flild z tełto powodu, ponieważ król nie rzecz swego najsłarsUJ!o śyna, ks. Ba.u· . 

rej pomiędzy_ ~ólem Leopol~em. IIl al
1 ~!~ f~ntastycznie, król Le~ld ~~ no- hsiężniiczką duńską. _ 

chce ożenić się po raz ciru2t doina, ncząceao obecnie 6 tat. „0 a c an K - s k W pozost. rolach główrtych: +•··~·······•••••••o••••••t•••••tt•••••••••••O•t••H•••• H••••• I. n Z g- al• ze I 

N• t . t • • 1111 • przybyła do Sian-Fu Niemirz.anka, 1eus anne rzęs1en1e z1em1 . Londyn. 27 gr~dniia.(PAT)· 
epubli(e San Salvador. - Straty wynoszą iiJf 10 mili. dolar6w AgencJa Reutera don~.si. ze do Sian-Pan Stroóe, , 

Fertner, 
Siełański, 

. , k' Zabczyns · 1. 

Bezkonkurencyjny 
program 
świateczny 

kina 

w r . . .s • • ~ Fu przybyła samolotem zona marszałka 
SAN SALVADOR1 22 l!rudnta. Vicente pnekraczaifą 10 miltonow dola- C K . S k . 

(PAT) 01tnisldem trzęsiettia zictb.i, r6w. W cląi!tt ostatnich 24 1;1odzin zare• zang- ai- ze a. w towarzystwie sy.re· 
które nawiedził.o miasto San Vinceme jestrowano przeszło 100 wstrząsów, kt6„ go bra!ta Sunga i doradcy Donalda.Woj„ 
jest wulkan Chł.chonpenpec. Miaslo S.0n re trwają w dalszym clą.gu, tak, ii młeJ- ska rządu centralneR"o robią słabe oo­
Viceate leiy na zboctach teao wulkanu. scowościom, położonym w sąsiedztwie stępy w marszu na Sian-Pu. Lotnicy_ 
notyehcżas 'J'Ydohrto z pod 2ruzów prze I WlJJ!tanu nie prze~aje groziić niebezpi~- rządowi zbombar-0.:0-wau pozycje pow· 
szło 1óO żabdych 1 okołu 3QO rannych, , czen~hro. San Vu::ente zostało zupetrue tań ó . · 
których umieszczono w s.Z;pitalach SanJ ewakuowane.. s c w. 
Salvadór. Szkody, wyrządzone w San . Nlemka-szplegiebl 

Wojska rządowe zajeły utracone pozyc)e Sąd ~ ~:itz:.:~!~~ ją na 
na ódcinkacb Poiuelo i Boadilla PAR""' • · 1 c., 22 grudnia. 

. . Moskwa, 22 grudnia. jaragońsklm strzelanina i kanonada bez (PAT) Havas komunikuje: tr.ybunał 
(PAT) Agencja Tass stwierdza, ze 1 znaczenia. Na północy w prowincji Ata- WIQjskowv w Metzu. skaizał na 6 !1at wdę• 

wiadomość, jakoby wofenne _ oktęty so- va siły nasze ż~atakowaly nleprzyia· zienia i 2o~Ie1tni zakaiz ipo.byitu we Fran~ 
\vieckie otrzymały rozkaz udania się na ciele na froncie Villa Real, wytzucaJą~ caji 18-Jetnią Helenę Wiesel,' Nie.mikę z 
wody hiszpańskie nie odpowiada praw- go z pozycji, zajmowanych pod Oe- pochodzenia, za us-iłowanie sz.pieigoistwa. 

' 

dzie. stapo. Na froncie Madort_ u, _ A sturil I So-

PA LA ( E' Madryt. n grudnia. lrłą nic szczególttego. Przy.znanie pożyczek 
(PA t). Agencla Havasa donosl, ze . -

woJska rtadowe zaJęły w poniedziałek 200 ofiar katastrofy pracownikom miejskim I' po zaciętej walce pozycje utracone w k . . -1- • Ł6dź, 22 grudnia. 
zeszłym tygodniu na odcinku Pozueło I w opa Dl (k) - w dniu WC~Or·afsizym odbyła się 
Boadilła. Akcja rozpoczęta o godz. 7-el LOndyn, 22 grudnia. w za.rzą,dzie mieqiskim konfereooja i; 

. ano zakończona została koto południa., (PAT) Reuteir donosi z New Delhi, .że przedsrtawicielami mięclzy,związkowej 
Na innych odcinkach frontu madryckie· władze kopalni pod m. Asensol sądząc, komisj.i pra<cowników m~e1jiSkich, kitórym 

lllllllllllllllllllll'lllllllllllllllllil!llllll!li' i! !! IHIUllllllllll!llllllllllllllllllll · go nie zaszło nic itodnego uwagi. te żadna z ~O~ ofiiar lu~:?jkich. nie p<J!zo: p. pr~z. Godlewski oświaidczył, że wszy· 
' ' „ '" 11

' 
1 

' ' ' IF Salamattka, 22 grudnia stała przy zyciu, poleciły oąneozętowac scy pta·cownicy miejscy otrzymaj~ 
· (PAT). l(omunikat głównej kwatery kopalnię, aż do chwij.i wygaśnięcia po- "wrotne pożyCIZiki świąfocme w ~ 

wojsk powstańczych podafe: Na froncie żaru, spowodo.wanego ~buchem ga-z;ów. kośd 50 zfotych.- -
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~·· fJ[l! 
walca ·d0 z~:!~~ <~~fadn;~w;iyt1:i·.5014.~·00~4 .~~~ w któryeh produkowane były · zapalniczki. Na terenie 
:t~: ff~g ~.ddki~ze~~~omok1 giełdowe. jest 70„000 zapalnicz~k . bez stempla! -Energiczna walka 
~;·~L - 1s.40 K~n~~r~śc~efl:~~'!:;.cze. ze sprzedawcami i posiada ezami tego „artykułu•' 

Łodzi 
władz 

. 15.55:. „Od ognia i głodu" - o d k 

15 5 
wygłos·i insp. Mieczysław Kula. P ga an a, Łódź, 22 grudnia, naszego miasta z zagranicy, drugie - zostały skonfiskowane, Kc·nfiskacie ule-

5-l6.00: O wszystkiem po troszku. (.k) - Łódź może „poszczycić się" je-1
1 
próduk<>wane w patajemnych iabrycz-1 gło również całe urządzenie potaj~mnej 

~~:~~~g~: s~~ze;:k:zzp'~ głyty). dy;nym w swoim rodzaju rekordem: w ca kach, których t1a terenie Łodzi istnieje : fabryczki. 

16 30W ii.oo: Koncert. poiud.niowy (z P·oznania) łel bodaj Polsce nie ma takiejfo drugiego 
1 
bardzo wiele. ! Druga potaiemna fabryczka mieściła 

Y o.fa.wcy: Amela Tomkiewicz _ sopran miasta, w którym byłoby tyle nieostem-1 Zrupalniczki fa.brykowrune na miejscu się w jednym z domów przy ul. Koszy-

17.00°:_~z7 1;.
10 ~fnpowe. _ dn' . ' plow~nych zapalniczek, co u nas. 1 cieszą s:ę 0 wiele większym popytem od 1 kowej u niejakiego Osińskiejfo. I tutaij 

skich." · 'po . ?:wsz~ .1e panstwa Kowal- Miaisto nasze zalane iest dosło_wnie : p_rzemycanych, gdyż są o wiele prostszej 1

1 

wyvviadowcy przyszli w momende bair­

Marii Kunce:;~e:ocwaj, w~ona w opracowaniu tym ,artykułem'', używanym przez pala- ' konstrukcji, a zatem - zna1cz.nie tańsze. dzo krytycznym, a mianowicie podczas 

17.11-17.50 Franciszek Schubert: Trio 
0 

• 99 c1zy. Władze straży ~·rani·cznej,. prowa- ; · W dniu ,w;czora,jszy~ zlibyidowane I fa~ryk~~ania zapa.ilniczek .p~zez Osiń­
·dur. Wykonawcy: Lidia Kmitowa (sk~z _ dzące walkę z ws;zelk1ego rodza1u prze- · zosrtały własruc trzy takie pota.1cmne fa- sbego 1 1ego dwuch pomocnikow. 

!:(J Tr~~~:;fanTifan (wiolonczela), Jerzy L~- stępst.wami nałury skarbowo-celnej, po-1 bryczki. W wyniku rewizj i, zajęto kilkadzie-

17.50-18.00: „Matematyka a sport" , dają, że Jedna z nich mieściła sie w demu siąt siztuk zapalniiczek, a fabryczkę opie 

Ludwika Kofina (z Krakowa) - mono,og na terenie Lodzi jest w przybliżeniu ok. 1 przy ul. Brzezińskiej 42, w mies·zkaniu czętowano. 

18.0n - 18.JO Aogadanka aktualn·a. 70.000 zapalniczek, nie posiadających · niejakie~o Jakimeckie110. Trzeda rewizia dokonana została w 
18 · 1 ~i~;l!k·~S1;°\{,i~a~ias-tach i miasteczkach", stempla, I Gdy wywiadowcy komis.ariatu straży domu przy ul. Południowei u Józefa Koć 
18.20-18.3~: Rozmowa z radiosłuchaczami POIIl.ieważ sprzedaż i używanie zapa1l- . gran~cznej wkroc.zyli do mieszkania Ja-1 wika i również dała pozyiywne rezulta-

wygłos1 Bohdan Pawłowicz niczek bez stempla jest surowo zabro- : kimecki.ego - praca była w pełnym to-1 ty. - Wiszystkim trzem fabrykantom 

lS.30-18.50: Melodie węgierskie (płyty). ni.one,. a to dlateg.o, że skarb p.ń~twa j k.u .• ,„Fabrykant" siedział przy warszta- 'i ~pasano proto.~uły! ce_lc::m pociągnięcia 
18·50- 19·00 : Pogadanka aktualna. pono·Sf na tym duze straty (ostemplowa- · c1e 1 tak bardzo był pochłon1.ętv pracą, i ich d-0 odipowiedz1alnośc1 kairno-skarbo-
19.00-;,19.20: „Dyskutujmy'' - „Praca i wco:a· k ' . , 

sy - wygłosi dr Aleksander Hertz. nie · ażdej sztuki kosztuie 10 złotych1 - że 1iie zauważył w pierwszej chwili u.rzęd i wei. 
_________ ,.;.-;,;;,;.;,,;;,;;;..;;,,:,:~--·.lwład2e straży granicznej wypowiedziały ników. Gdy ich ujrzał - rzucił się do i A terruz wiadomość dob11a dla naszy<:h 

energiczną walkę zarów1 o sprzedawcom· ucieczki, został jednak ujęty. I pąlaczy: w najbliższym czasie ukaże się 
jak i posiadaczom zapalniczek. 1 Podczrus rewizji przeprowadzonej w ro.zporządzenie o obniżeniu opłat przy REX' dostępne 

Odbiorniki ' dla każdego, 
!'o są tanie, zużywają najmniej prądu 
1 .sprzedawane na drobne spłaty i Obliga­
cie Pożyczek Państwowych. 

Radio·Reicher 
Ł.ód.t, ul. Piotrkowska 142 

19.20-20.00: Koncert ork. wil~ńskiej (z Wilna). 
20.00-22.~0: Kioncert symfoniczny. Transmisja 

z sali Dom~ Kato.Uckiego „Roma". Wyko­
nawcy: Orkiestra Symfoniczna P R. pod 
dyr. Grzegorza Fi·telberga i Ewa Bandrow· 
ska-Turska (sopran). Koncert poprzedzi 
słowo .wstępne Karola Stromengera. 

W pr~erw1e okoto godz. 21.00: Dziennik wie· 
czórny. Pogadanka aktualna. 

22.30-22 45: „~?-d w poezji staropolskiej" kwa­
drans poez11 w OoPracowaniu Kazimiery Za­
wistow;cz (z Krakowa). 

22.45-23.00: Muzyka taneczna z danc1'n<Ju Ca 
fe - Club". " " -

AUDYCJE ZAORANICZNf".. 
20.30 PRAGA: ,,Bo±a Narodzenie'' - oratorium 

. J. S. Bacha. 

Prulacze łódzcy posiadają zapalnic1ziki jego mieszkaniu, znaleziono kilkaset ~ stemplowaniu zapalniczek. Opłaty te ob­

z dwuch źródeł: jedne przemycane są do· siztuk gotowych już zapalniczek, które niżone zostaną z 10 do 5 złotych. 

Cyganka „królewskiego" pochodzen!a 
zaaresztowan~ po . rocznym poszukiwan~u przez. policje 
Wróżby, które miały na celu okradnnie klientów 

Łódź, 22 ~rudnia. cy.m . uczynku. riach miiasta i często też zmieniała miej 

(gr.} Od przeszło roku ooszukiwa-1 Cyganka zatem grasowała bezkarnie sce zamieszkania w obawie, by wresz· 

na byla 18-letnia Re~ina _Kwiek. cygarr przez długi okres czasu. Kiedy ooszko- cie na jej trop policja nie wpadła. 

20.40 RZYM: u.Aida" - opera Verdiego, 
21.30 PARIS Y.T.T.: „Jaś i Małgosia" -

muz, Humperdincka. . 

ka, pochodząca ze zn<l!ne1 w Polsce (O- •I dowane stwierdzały, że wslałv okra- Znane i niebezpieczn~ byty jej O·sta 

d~iny . „królew~ldej". Kwieko:v.a . bo-:i_dżione zaraz .P.o wyjś~iu ~yga~ki i na- ' tnie występ~ w Częst~ch~wie_. Mt.oda 

wiem Jest od bhsk,o„ rcoku ~1;11.ęi,na ~ poi.wet przypomv•ały- sob_11e. z.e dziwne · by j cyganka o mezwykle uJmuJąceJ pow1erz 

mimo „książęcego" pod10d~enia. wsła· i ło jej zachowanie w mieszkanju. Kwie-. chowności i ładnej twarzvczce zdoby­

wiła się w LodzU -oli:olicy iako ńiel1e:z;- -: kowa była już dalekó od miefsca -prze-\ wała sobie sympatię „kHentów i klien­

pieczna oszustka i złodziejka mieszka- ·j .stępstwa i p,0mimo natychmiastowego I tek" i w ten sposób przestępcze jej czy 

Przestępstw dopuszczała sie młoda · cjonariuszy policH śledcze] - na ślad wej stracie wyszło na jaw. że sympa-
baśń, niowa. I pośc:i,gu, zorganizowanego orzez funk- ny były ułatwione. Dopiero po dotkli-

f'.ir~i:i:i~peiiCii;;o~~:;r,.,~~ii"ii'i~~~ cyganka w cza•sie wróżenia z kart i po- · Jej nie natrafiono. tyczna cyganeczka okradała wszyst-

trafila tak udoln~e zmylić czujność ko- _ Regina Kwiek nie była ni,gdzie mel- k~ch bezlitośnie. 

b:et, które odwiedzała. że w żadnym dowana. Przeważnie przebywała w obO O poszukiwaniu Reginy Kwiek po­

wypadku nie ujęto jej za ręke na gorą- .zacb. cygańskich, rozbitych na peryfe- wiadomiono wszystkie placówk~ poli-

ADRIA: - I. „Pat 1 Patachon" II. „Ostatni •••••••••••••••••• 0•••••u••••••••••••••••~•••••••••••„ ·••••••• cyjne, Poszukiwania n nia trwały 

CĄsi~8~n~··„Moia gwiazdeczka". :--... Ok~11pacia fabryki· swetro" w ~~~: ~~~.~ :i~e~;~ia~::~:i :c;~~~: 
CAPITOL: ~ „Furia" i „Jestem niewinny''. U 1i> lu śledczego zaaresztować cygankę. 
CORSO: - „Cyrk na okręcie" i „Trzy dobre !ił 

malpki". Robotnicy przeciw cz·ęściowej -redukc1i Prze?ywa.ta o~a ost~tniio w R~dogosz-
fUROPA: - ,.Rok 2000". • . · . czu ~ na 1edne1 z uhc sp ostrze? ona zo-

ORAND-KINO: - „Poświęcenie". Łódź,. 22 grudnia. · ~ropozyc~a ~ z~st~la odrzucon~ .• Ro-

1 

stała przez patrol policji śledczej. 
METP~~~nin". I. „Pat i Patachon". II. „Ostatni (k) W dniu wczorajszym wybuchł botmcy ośw1aidczyh, ze albo własc1cłe~ Kwiekową doprowadzono do wy-

MIRAż: _ „Miłość w czołgu" oraz ostry zatarg w fabryc~ swetrów p. i. fabryki zatr~yma w~zystkłch, .albo t~z działu śledczego. Okazało się, że cygan 

Miasto 0 tern mówi". .,Cale „f&.Be" przy ul. Zachodniej 70. wszystkich lednoczesme zwolru. Pome- ka jest w błogosławionym stanie i w 

PAŁACE: - Mój pan mąż". Prze.d dwoma. tvRodniami robotnicy waż porozumi:nia nie moż~a było osi~g- najbliższych dniach zostanie matką. p 0 

~~iif.fl~os~~.tęcto~~~~ Paryż śpiewa". otr~ymrli wJ~ow1edzen!a, któ~e .skon~ 1 ~ąi - .robdtmcy pr~vr~oili do straiku ród prawdopodobnie odbedzie siię w 

RIALTO: - „Gdy serce przemówi". ~zy Y s ę w.~·~ wczora1s~ym. omewaz i o upuJą ? wczo_r~1. ~ ry .ę. . więzieniu. Pod eskortą przestano ją po 

: ~~ec/..K-~~ 
TEATR POLSKI. 

Ostatnie dwa przedstawienia ,,Cyrulika 
Warszawskiego" w Łodzi •. 

. ~a skutek n~ebywałeg•o powodzenia, jakiem 
się cieszy wodewil satyrycmo-poliłycuty ,fKar;e· 
ra A.!Ja Omegi", udało się z wielkim trudem dy· 
rekcJi teaitru przedłużyć występy „Cyrulika 
Warszawskiego" na jeszcze dwa dru. 

Dziś i jutro tylko po jednym przedstawie­
niu. Początek o godz. 8.15 wiecz. 

TEATR MIBJSKI. 
Gościnne występy Ludwika Solskiego, 

Manifestacyjnie oklaskiwany przez rozentu7.· 
jazmowaną publiczność mistrz Ludwiik Solski 
wystąpi w szfoce Nowaczyńsfoiego „Frydery:, 
Wielki" jeszcze dwa razy, a to dziś, we wtorek 
o .godz 7.30 wiecz. i jułro, w śl'lodę, o godz. 8.30 
wieczorem. Ceny biletów na oba te widowiska 
zniżone. 

W czwartek z powodu Wigilj1 · tea•tr ·*„ 
czynny. 

W pełnych próbach świę.tna k<0~edia mu· 
zyczna „Noc w Grand-Hotelu", w której g,lś· 
cin,nie wystąpi primadonna teatrów warszaw· 
skich Janina Kulczycka. 

••••••••••••••o•••••••••6••••~t-

Danc~n~ „ TABARIN" 
Dziś i codziennie 
SISTERS HOLL V 

na czele programu artystycznego.. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

Jednak wtasc1?1e! f~bry_k1 ~otrzymał do- Ro?otmcy zwroc1h się z mterw~nc1.a. p:-zesluchaniu do dyspozycji sadu grodz 

datkow~ zamc:w1ema osw1adc~ył. robot· ~q zw1.ązku zawodoweg-o. Celem zhkw_1- ki.ego w Częstochowie. Dalsze sprawki 

nikom, ~e częsć zało1d zostame 1esz~ze dowan.1a zat~rgu wvznaczona. będzie sprytnej cyganki znajdują s·ie jeszcze 

zatrudmo~a, a reszt~ przestanie praco· przez mspekcJę pracy konferenc1a. w dochodzeniu. 

wać z dmem wczora1szym. •••••••••••••111•11u11wmtomw• 
PAT I PATACHON W NAJNOWSZYM FILMIE: „CYRK NA OKRĘCIE". Na marginesie no­

wego filmu, nieśmiertelnych wesołków, Pata i Patachona p. t. „Cyrk na okręcie" warto rzucić 
okiem na historię ich kariery. Przypomnijmy sobie; że · to oni pier\vsi, przed wielu laty, wpro­
wadZJili do filmu nowy pierwiastek komizmu. jaki wywołuje groteskowy kontrast dwóch tak 
odmiennych sylwetek: gługiego, jakby na szczudłach Pata i małego grubaska, drepoz.~cego 

krótkimi nóżkami - Patachona. Byli oni pionierami nowego rodzaju humoru filmowego, 
wyprzedzając flipa i flapa i przeciwstawiając się wielkim samotnikom: Chaplinowi, Keaton, 
L!loydowi· Ta nowa forma groteski filmowej prżyięła się błyskawicznie. Para wesołków z.do­
była sobie szturmem serca widzów. Może dla tego, że oni nie tylko bawili, ale i wzruszali? 
W·zruszała przede wszystkim nieroztączna przyja4'ń i wzajemne poświęcenie się jednego dla 
drugiego. Lubimy żyć w gl"Omadzie, gamac się do towarzystwa, nie mamy zrozumienia dla 
samotnika. Dlatego może nas, ludzi z tlumu :wzrusza niedola, wieczna bieda wyzyskiwanych, 
poniewieranych, nędznych niedołęgów, trzyńl·ających się ciągle razem. Ta ich chaplinowska 
nędza zmienia się J}Od koniec każdego filmu. w końcu Pat i Patachon demaskują latrów, 
zwyciężają, triumfują, są górą. Amerykański happy end w europejskiej oprawie. Taki gdyż 
widz stroskany, zmęczony czlowiek z tłumu, pragnie happy end'u, chce wyjść z kina po<l 
wraż'eniem że oto się niedola skończyła. To przyjemnie usłyszeć, że do kogoś szczęście się 
uśmiechnęło. Może dlatego Pat i Patachon przemaWiają do serc mas? Może dlatego szary czlo­
wiek kocha Pata i Patachona? Prżez kilka lat wesołkowie nasi nie ukazywali się na ekranie, 
aby wreszcie wystartować V: od~ienn~ch .niec-0 -..yarun,ka~h. ~il~y Pa.ta i _Patachon~ miały 
dawniej tła przeważnie ubogie, oni byh osią, wokal ktoreJ mew1ele się działo. Nainowszy 
ich film p. t. „Cyrk na okręcie" ukaz~j~ nam dawno. n!ewidzia?ych „braci sj~mskich" w ra·~ach 
bogatych, na tle urozmaiconej akcji 1 pełnego tresc1 .scenariusza. Pra-pr.~m1era polska tego hlrrm 
:idbędzie się dziś w kinie „CORSO" · ' .,.. .„ NteMM 

Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 
jeśli. kaidy złoży ofiarę 

·na ·Pomoc Zimow• 

. .„ .• 
~"' . Ą4t I( ... .,},~ 

22 ORUDZIES 1936 R. 
Wczesny ranek nadaje się do rozpoczynania 

procesów, wnoszenia próśb i zalatwlania infere­
sów bankowych i wek~lowych. Kolo godz. I O-ei 
nie na1eży kupować ani sprzedawać przedmio­
tów metalowych. o tej porze narażeni jesteś­
my na przykrości ze strony przełożonych 1 osób 
starszych. Między godz. 11-tą a godz. 13-tą od­
czuwamy niepokój nerwowy i niezadowolenie 
Nie jest to odpowiednia pora do q;awierania zna: 
jomości z osobami pici odmiennej ani do wyru­
sz~nia. w dalekie podróże. Następne godziny na­
da1ą się do ubiegania się o pracę oraz do za­
prowadzania zmian. Godz. 17-ta sprzyja pracy 
un:iyslowej i wszelkim nowym poczynaniom. -
Między godz. 18-tą a godz. 20-tą działają nie­
pomyslne wpływy dla studentów i marynarzy. 
Okres ten nie nadaje się również do zawierania 
związków mitosnych i przyjaznych. Między 
godz. 20-tą a godz. 22-gą czeka nas zaintereso­
wanie artystyczne i powodzenie w związku ze 
sztuką. Późniejsze godziny wieczorne zapowia­
dają się znowu gorzej. 

Dziecko dziś urodzone - religijne, pracowi­
te, oddane w przyjaźni, posiada zdolności llte­
rackle, fizycznie mało odpornts.. 
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stwo lyżwlarslde 6-te mnedzynarodowe za· I . 

w_ody lyżwiarskie .w jeździe figurowej pań, pa-! - Kluby stanisławowskie zam~erzają ZO?rganizf;WHĆ s~moJstny 
now I param! o mistrzostwo Zakopaneito. wzbu ł 
dzlłl'.. duże zatnteresowaute wśród klubów za- okręg nlezaReżny od sto icy 
~;:::~znych, które iuż nadsyłają swole zi;:ło· l V!arszawa, 22 grudnia. n!eje i właśnie dzięki niemu m11my obecne dy· !:prr.wy zf1łosili swe wyslępicnie ~ PZPN-u, ogła· 

I tak Nieme w 1 • Stanisławów stał się n!espodziewnnie iród· mfaje, jest 11prawa Pogcnt slryjs!dej, E:!.;ijliC jdncczdnic rozwi„z.:mje swej sekcji pił· 
z któr eh I Y ezm~ udz al w dwuch ekipach Iem sensacji J?iłkarsldel ~jvriększego k11!.bru. Zatarli spowodownuy zo3td plsmem jakie Po- kimk!ej, jednej z najstarszych w Polsce. 

ł Ił Y 1 edna, Berhner Schlltschuc!ub E. V., Jak Już doncs!lifmy o tym, podał się do dymisji goń wystosowała w swo:m czasie do zarządu · Teraz znów PZPN pc:Jtanowił wida•.: zmienić 
ze os 8 mlennle W parach dru2a w Niemczech cały zarzi:d St. OZPN a z nim rnzem też WG PZPN stawwjąc poweżne zarzuty Stanisławovr- i:wc·je p."13rzefilric stanowisko, gdyż na ostatnim 
1>arę Ewę Prawltz I Otfo Weissa. sollstów p, I D, oraz wszyscy sędziowie tamtejszego WSS tkiemu OZPN-ow1, utrzyma&c w fermie n!ezbyt posięd:::c.niu p-0s~ancwJ anulować kary nałożone 
Ewę Prawltz I Gertę Boetchner. a z panów: wraz ze swym kierownictwem. ponoć parlamcntnrncj. P.umo to zarząd PZPN-u na Je.~<> polecenie przei: Stanisławów na człon­
Otto Weissa I Theo Lassa. Węgrzy zdoslll pa-! Ta gremialna dymisja ws~ystkich działaczy pueka:::ał do Stanisławowa palecallic jcdnocześ· ków Pogoni I udzlelć im jedynie napomnienia 
~tj Ew~ ~uaak 

1
1 Soltana Balasa I solistów panla : okręgu stanisławowskie~o, nie odgrywającego nie ołtręllowi ukarać stryjan za niewłaściwy ton oraz przywrócić do praw podokręg stryjski. 

K ~lę r oes p. Tertaka, względnie Krostpia, ' dotychczas większej roli w pifkarstw:e polskim, ' pisma. I UprzedD:o jeszcze Pogoń zwróciła się u 
a aya. · \ każe zwrócić oczy na ten okręg. I Po otrzymaniu taklc~o poleceniu z PZPN-u drogę sądcwro. przeciwko prezest>wi okręgu mjr, 

Austria przysłała zespół, skfadalacy sie z 1 Na pozór moie się to wydaw11ć zupełnie JlOr· ':i:arząd Stanisławowskiego OZPN-u sldcrował do Lcrcnsowi za podpknnie komunikatu z uchwa· 
5-clu osób, a to dwie solistki, iednei:o solistę 1 malne, że w jakimś okręgu zarząd ·podaje się do Stryja specjalną komisję złożoną z prezesa okr. łami o karach r "łożonych na dz!ałaczy stryl· 
i Jedną parę. j dymisji, a nadzwyczajue walne zebranie wyble· mjr, Lorensa oraz pp. t1~dz!eflo okręg-0we~o Ble- skich, 

J~k z tego wynika tei:;oroczne zawody be- . ra nowe władze i vrszy!rlko jest w najlepnym keki.ego i rejenta Kipera. Komisja ta prz~pro- ; O:;latmą decyzją PZPN-u okazał się niezado-
dą silnie reprezentowane przez zawodników za· 1 porządku. W tym wypadku sprawa przedsta- . wadziła nn miejscu szc~c!f6łov1c badF.nia i na wc!on7 zrióv1 zarz~d Okrę9,u t jak donosimy Jla 
granicznych. ' wia się zupełnie inaczej i może mieć niezwykle jej wniosek triej d :de,łac:r.c Po~oni Ełryj:ikiej uka ' wstępie pedał się w komplecie wraz z wydzia-

poważne .1&ai.tęp:;tw11. ł rant zostali kilkuletnią dyskwalifHrncJ11, a pod- łem do dymiŚji, powslrzymując s!ę też natych· 

N rJtatnlk bołtsera 
W adomości 2 P.Z.B. 

G..-nezą r:ał&r!!u pnmiądzy związkiem stani· okreg tamtejszy ro~w;ą,zany. I miaet od v.clzir• w jakiejkolwiek pracy sporlo• 
sławow~l:dm a PZPN-em - bo taki zatarg !st· Stryja.nie nię ządowo1eni z talticilo obrotu wej w PZPt~-ie, 

I i J#i!ililfi.4iA!MEllLii:;ll'C;.\!li'.#*SMN U HMM@Ptl\~.\1.:::~~ i KONFLIKT TEN NIE BYŁ BY MOŻE JE. 
! S7CZE NAWET TA.'K· GROżNY, GDYBY NIE 

Poznań, 22 grudnia. I . . UDll7gramwm "Ul ~~~ jFAKT, ŻE WSZYSTKIE KLUBY STANISLA-
Zarząd PZB zawiesił w 0$tatnich dniach sze· · 1JW ,._ & al i!Jflł ~ ,;._ ~ ' · W OWSKIE SOLIDARYZUJĄ SIĘ Z ZARZĄ· 

ref klubów bokserskich z powodu nieopłacen,ja - ·.1 DEM OKR~GU I JUż W NAJBLIŻSZYM CZA· 
sk adek: Mi~d~y innymi zawieszone zosta.ły Hais i . na urzadzcni~ meczu Polsl<a-N~emey W łJndz~ . f1JE ZAMTERZAJA PONOć WYSTĄPić Z POL 
monea 1 Cznm1 ze Lwowa, Elekłryc;z:no§ć i Y M• 1 • · • SKIEGO ZWIAZKU PILU NOŻNEJ I ZORGA· 
C. A, z Warszawy, SJ, Gwiazdn-Sz.tern, Taj· L6dź, 22 grudcia, I imprezy. NIZOWAć W'STANISLA\VOWIE SAMOIST· 
fun, Makkabi i Bar hba z Lidzi. I Jak już donosil"śmy przed killl;u dniami wpły Jak fuż podawo.llśmy mecz Polska-Niemcy I NY OKRĘG PIŁKARSKI NIEZALEŻNY ZU· 

• • • ! nęla do sekret11riatu Lódzkiego Okręgowe!lo Zw., w Lodzi cdbędzle się nałprawdopo<lobn;ej 15-go PEł.NJE OD PZPN-u. 
D-0~ychczasowy kronikarz PZB p. Wincelllły Lekkoatletycznego oficjalna propoi::ycja PZI.A 1 sierpnia, Będzie to pierwszy lekkoatletyczny! Wieści o tym nadchodzące do Warszawy 

Urbaruak ustąpił z zajmowanego sfanowiska zorganizowania w ł.odzi w roku 1937 meczu lek-11 mecz międzypaństwowy w Lodzi. Zapowiada się brzmią d-0prawdy rewelacyjnie i spowodowały, 
wskutek zajęć zaw-0dowych. koatle-lyczncgo kobiecego Polskn - N!emi:y. on ~ensacyjnie, gdyt kobieca lekkoatleiyka nie· że nasza naczelna ma1Ustratura piłkarska mimo 

• • • I Zarząd LOZLA na swym os!atnim posiedze- m!ccka prezentuje ekstra-ldnsę światową I po- okresu wkacyjnello z okazji "Śwllłł zain1eresowa· 
P·odokręg kielecki przydzielony został uchwa nfo pcstanowił z:iakcepfować wszystkie warunki jedy11ek w nucie dyskiem Mauermeier - Waj- ła sh już powainymi wydarzeniami stanisła-

łą PZB do Lubelskiego OZB. zaproponowane przez PZLA ~nośn:e organi:l:a· i sówn.!l był jedn' z największych atrakcyj olim- wowskimi. 
. . • . • • ' cii meczu i podjąć się deii.nitytrnic urządzcn'.a . piady herlińskieJ. . j ~wxe: !i&RSfE4!i ;gp;w5 

Naw1ązu1ąc do naszej wiadomości o dymisji • · 

~~;eł~~~~~!:':::~ <L~~~~a:;~m~w~i:~0~!g.0 za!'z~~ ftV!,B~ f,tlfF:.7lD. m!Od"Dymii~~~;i~~:~~·~ . 1 m 444 
PZB udlJ1ltł wym~en:cmemu dwum1es1ęczncgo U,~ ..;;Vf/J U ~\..I'~ -~~U l'a ~ li~~ I, ft~ W 'lli'.llP 

urlopu. . shJ>c~~ł szermier7.e łód7.CY w najbliższym czasie Przypomina się klubom, stowarzy· 
Trener SandVgCk Lódi, 22 11:rudnia. ' misi wyniosą zeń naucwno bardzo ooważne szeniom i zwłązk~m sportowym. że do· 

przyjetd~a w p zjjtł 0~11~ sg,iouje 121.qkktula szermierze irtlrzyścl U1auczą się nleledn~i:o. tychczasowy te1e,on naszego referatu 
Ócłzcy stoct;enle kliku spo1k3.ń mledzymiac;to· 1 ""Skład "npi'Uzenfa.cJr Lodzf nie fe lesze e Sportowego 136-44 został skasowany. 

. . • Kraków, 22 l.trudnia. ' wych. Pierwszym takim sootk:iniem będzie ' znany, oparty on . Jednzlc będzie orzedewszyst- Obecnie rz1erat sportowy naszych pfstn 
l-f Ja

1
kd nSas mf.ormuie P. Z .. N .. tren!!r ~orw~s~i mecz z Katowicami, którego termin ustalony 7..ó· khh tta haifepśżym tlbecttki sioalltłścle ' polsklnt l ()-OSiada teli>fon nr 18·444 . 

11ara. andvt~k ~rzybędz_1e do Polski defm1- stał już na dzicti 18 lutego w Katowicach De· [fantorze, kt-Orego tywa!i:uicia z czołowymi za· · • • • . 
tywn1e w pomedz1ałek dma 28 b. m. · dzie to spotkanie rewanżowe za mecz hik.I ro· wadnlkaml Sląsk datuie sle Już od dłu.lszei;o 

Po ?trzymani~ instru~cyL w ~rakowie, w zegrany zostal w zeszłym sezonie w Lodzi I 7.a czasu. „ 
zarządzie P: z. Jl.i •• • uda s1e ~andv1c~ do Zako- kończy: się zdecydowanym zwyciestwem śla· 1 Poza tym zaprcvonowała Okre~owa Komi- Szermierze Pocztowego P.W. 
P~nego, gdzie będzie pracował w osrodku tre· zaków w obu broniach w ogólnym stosunku sla Szermiercza stoczenie !;potkania międzymla 
mngowyn:. . . . . i 23:9. i stowego z Poznaniem, przy cz:vm mecz ten od· jadą do Warszawy 

Pia~ Jego pracy _obeimu!e nadto k1lkudmo- . Śląsk Jest przezlwnlklem niezwykle groź·- byłby się we wszystkich trzech broniach, a 
:ve wyiazdy do obo~ow tremngowych na Sląsku nym, bowiem w skład lego reprezentacji webo· : więc i we florecie, w któr:vm Lódż reorezento-
1 w okręgu lwowskim. ! dzl sze~eg najlepszych szern1ierzy polskich, że wana by była przez .mis.trza Polski ~anasla. 
Nlenrawdz&we ponłoskl wyi;nietllni_Y tylko Zacz:vka i So~lka. . . I Me~z ten odb~dzie Się w marcu I rozei;rany 

O hokeistach Crace;vii nabiera specjalnego znaczenia, 2:dYż zawodnicy 
E" :!I I W taluc!t warunkach spctkame ze Śląskiem zostame w Lodzi (G) 

Notatki !'rasy śląskie! o zamierzonym iako- == = - ~============·===""-=-==-=-============== 
by przeniesi~~iu si~ dw~ch c~ołow:vch hokei· POCZTOWCY NA CZELE. 
stów Cracov11 Wol1eowsk1ei:o 1 Marchewczyka I 
na S!ąsk, są, Jak się informuiem:v niepraw· 
dziwe, 

Kierownik .sekcji hokeiowel Cracovii, o. 
Szembek, kategorycznie zaprzecza t:vm pogło­
skom. uważając ie za wielce szkodliwe dla 
sportu polskiego oraz siejące zamieszanie nie 
wiadomo w iakim celu. • 

Piłkarze tomaszowscy 
przy stole obrad 

W Tomuzowie Mazowieckim odbyło się I 
walne zgromadzenie Podokregu Tomaszowskie­
go ŁOZPN. Obrady toczyły sie w obecności de­
legatów ŁOZPN mgr. Kalenbacha i Karbo­
wiaka. 

Przyjęto sprawozdania za rok 1936 oraz do· 
konano wyboru nowych władz Podokręgu w 
składzie następuiąclm: Segiet - przewodni­
czący, Karbowiak 1 Kula - wiceorezesi, Pa­
kim - sekretarz, Gleresztański - skarbnik, 
Piotrowski - kapitan sportow:v. Oomuliński -
kroniknrz. Sęk - gospodarz. Onderko - refe­
rent W. O. i D. 

Kłuby kaliski~ 

r~··--,,„...,, .. ,1 .,.-~ 

i i 

Łódź, 22 11:rudnia. 
Kroczący na czele fohe;· mistrzostw dru7y· 

nowych Lodzi zespół Pocztowe20 P. W. roz· 
wija obecnie otywlona działalność. Prócz ucze· 
stniczenia w mistrzostwach, w których ma na)· 
większe szanse zajęcia pierwszego miejsca w o­
stateczne! punktacJI, stoczą szermierze P. P. 
W. kilka spotkań towarzyskich. Przeciwnika· 
mi Ich będą zespoły zamiejscowe. · 

Już w nadchodzącą niedziele dnlti. 27 b. m. 
wvJetdżaJą pocztowcy do Warszawy, dzle sto· 
czą spotkanie towarzyskie w szabli I szpadzie 
z zespołem tamtejszezo PollcyJneiro K. S. Dru· 
żyna warszawska Jest zespołem bardzo dobrym 
o czym nafleplel świadczyć może fakt. że zdo· 
była ona tytuł wicemistrza stollc:v. 

Drużyna Pocztowego P. W. ledzle do War· 
sząwy w składzie w lakim ubjedel soboty wal­
czyła o mistrzostwo z Pollc:vln:vm K. S. a więc: 
Kaźmierczak, Bartosik, Domański i Siekiera. 

24 stycznia zimowe· 
mistrzostwa lekkoatletyu ne 

Łodzi 
, Udz, 22 grudnia. 

W związku z nuq wladom-0śclą podanę 
przed kilku dniami o zamiarH zorganizowania 
przez LOZLA zimowych lllistrzostw okrę!lu do. 
wiadujemy się, :!e dojdę one do skutku 24-go 
stycznia. 

skreśJr.n~ % ll~ty członków 
ŁOZLA 

Odbędą •lę one w Pabianicach, gdyt klub 
K.ruszeeuder wyraził 11lodę na wypożyczenie 
hall. Ze względu na rozmiary hali pabianickiej 
nie wszystkie konkurencje będą mo~ły się od· 

Drużyna szermiercza Pocztowesto P. W. prowadzi w misWz.,o9lwach Łodzi. Std· być. 
ją od lewej: Bartosik, Kazimierczak, Domański i Siekiera. Program przewiduje konkurencje następuJą· 

---~ ,_::..:..--=============================== ce: dla mężczyzn: blelll 25 mtr. ! 1000 mtr., sko· 
Kaliskie kluby lekkoatletyczne zrzeszone w = Id wdał, wzwyż l trójskok, rzut kulą i sz.tafeta 

ŁOZLA nie wykazywały w ostatnim roku żad·f Ten·1s1·s1k1· austra11··1sk1·e \V Polsce? 3X1000 mtr.; dla kobiet: błe111 25 mtr. i 500 m.; 
nel żywotności. W związku z tym zarząd Ł. O. sztafeta 3X500 mtr., skok wdał i wzwyż, kula, 
z. L. A, wystosował do P. z. L. A. wniosek o I ZgłosHma do ml1trzostw zimowtch przyjmu• 
skreślenie następujących klubów za nieuregu- ~ Ś ł d I k• J żd.s j ł Je eekretariat LOZLA. 
!owanie składek i brak wszelkiej żywotności: Cztery wie ne zawo n cz I przy e .,.,a ą na ournee 
Związek Młodzieży (Kalisz). WKS Prosna (Ka·1 po Europie Echa meczu 
lisz) i T O. Sokół (Kalisz). Warszawa, 22 l?:rudnia. uczestnfc,ą\! w -vatnl.;lszv~h turole'adł. WIMA-Hakoah' 

N "bll • Australijski związek teQi&owy ·postanowił Obecnie związek australiiskl orowadzl Jesz-. aj zsze mecz! I wysłać w roku przyszłym na dłużsŻy pobyt do cze pcrtraktacJe z kliku zwlazkami europejski- Lódź, 22 irrudnia. 

Sze~, m „. rr :; e O mi~t·zo~'łWO Europy cztery naJlepsze tenisistki. a to: Har• ml, tak że dokładny plan podróży PO Europie W ramach towarzyskieiw sootlcanla druf;y-
. • - ~ - ~ - tigan, Westacot, Wynne I Coyne. nie fest leszcze znany. nowego w boksie pomiędzy WIMA a Hako· 

Najbliżsią mecze siermiercze o mistrzostwo ! Znakomite te tenisistki przyfadą do Europy Możliwym jest też, że znakomite tenisistki ahem odbyło się w wadze oółcieżklel spotkaniu 
okręgu lódzldego zostaną rozeitrane dopiero w już w kwietniu i uczestniczyć b11da we wszyst- australijskie grać będą w Polsce, ze względu na pomiędzy Klodasem I Bllbaumem. Sootkanle to 
dniµ 9 i l o ·stycznia. I kich ważniejszych turnlelach, a wlec przede : dobrą markę Jaką cieszy sle w Australll nasza I zakończyło się wyratnym zwyciestwem l(ło• 

Mianowicie ·9 stycznia odbedzie sie mecz W. , wszystkim w mistrzostwach Francll I turnlefu 1 mistrzyni Jędrzejowska, z która. zawodniczki dasa na punkty, przyczym Blibaum b:vł już w 
I(. s. _ P. I\. s., zaś 10 stycznia Klttb Praco- 1 w Wimbledonie. I australllslde spotylrnły się Już ~1eiednokrot~le pierwsze) runclzle do "/ na deskach. 
wnlków Elektrowni - Pocztowe P. W. J Poza tym odbędą one leszcze tournee po Ila wlel~ich turnlefach europejsk1cb, gdzie mia- Do wczoraJszego naszego sprawozdania :r;a• 

M.lstn:ostwa zostaną zakończone 24•go sty· szeregu ważnleJszycb paiistw europejskich, roi- łY oka.i;ll i~P_Q}PllĆ się J sił=- jeJ rakletf~ kradła się omyłka zniekształcająca wynik te-
cznia. 1rfwaJąc szere1 meczy snłędmailstwoW}'i:la ł 10 spotkani• 

• 
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Pani Lili podejrzewa męta o nJewftrn.,.e. 
Zaangażowała więc: prywatnego detektywa, kt6· 
remu poleciła go śledzić. 

Pierwszy raport detektywa brzmiał nastę­
pująco: 

- Zgodnie z poleceniem śledzlłem szanow­
nego małżonka pani.„ Obserwowałem go prze­
szło dwie godziny.u 

- I cóż on robił?„. - pyta zdenerwowana' 
małżonka. 

- Wszedł do ośmiu modystek 1 dwunastu 
krawcowych„. 

- W Jakim celu? 
- Szukał szanownej panł-

"' * * Profesor K. jest jednym z naJsuro~ych . 
egzaminatorów na wydziale lekarskim. 

Pewnego dnia, mimo choroby, przybył na 
egzamin I zwrócił się do zdafęcego egzamin stu-
d(.}Jlta: I 

1936 

Powstaiicy zaprzysięł?aJą rekr ÓW 

- Mam grypę„. Boli mme głowa, czufę , 
dreszcze i łamani~ w kościach.„ Proszę mi po- 1 
wi~dzieć, coby mi pan zaordynował, będęc • Wojska powstańcze raz po raz przepro wadzają mobilizację na zajętych przez 
moim lekarzem?„. • I siebie terenach. Na zdjęciu widz imy przysię2ę DOwYCh rekrutów. 

- Przede wszystkiem - odparł student -
nie pozwoliłbym panu wog6le wyjść z domu I 

nie mógłby mi pan za:•: tego pytania- K'.olłłety hiszpań ie dla żołnierzy 
* " . Pan Kalasanty, woiny w pewnym urzęd~ 

żali się przed panem referentem: 
- Ten nowy pan naczelnik nazwał mnie 

dziś osiemu. 
- Nie przejmuj słę pan tym.„ - poolesu 

go referent. - Ja go dobrze znam.„ To fut ta­
ka jego natura, te wszystkim rtnJe prawdę w 
oczył 

••• „ 
Pukają. Marysia otwiera drzwi. 
- Czy jest pani?„. 
- Nie, pani jest w biurze.. 
- A starsza panienka?.u 
- Również poszła fuż do pracy-
- A młodsza panienka? 
- Również pracuje.„ 
- Więc kto jest w domu?.„ 
- Ano pan, ~t6ry przecie nic nfe robi, Ja. 

bo że kobiety wszystkie pOsady zajęły_ 

•• 
Pewna młoda I przy~t7>jna aktorka zgłosiła się 

do lekarza. Ponieważ diagnoza nastręczała 

pewne trudnojci, lekarz zaproponcwal zdjęcie 
roentgenologiczne: 

la - A jak tof~ęd?złe?B-fpyta P•1~:en~•1 :- En1Kobłety, które zgłosiły się do młlłcii rządowe), nie tylko walczą na froncie, ale 

h
code, czi Y z pro u - 0 

• 
1 a>ro 1 u ep ei wy- zatrudnione są przy szyciu bielizny i tk aułu swetrów dla walczących żołnierzy· 

c q_ . 

Codzienna nowelka „Exoressu" W czarsie przerwy spotka:li sie w pa:-
fami. 

łl' teatrze - Nie przy•szła - powiedział Miller. 
- Czy pan zna jej nazwis:ko? 

W foyer teatralnym tłoczy la się pu- 1 

bliczność. Widownia była już prawie 
zapelnilona. 

Dr Krysiam Oroonert zrzudł płaszcz 
w szatni i woiJnym krokiem udał się do 
palami. 

Przedstawienie mfało sle rozipocząć 
dopiero za kilka miinut, wiec chciał je­
szcze wypaluć pa>pierosa. 

- Witam paina doktora - usłyszał 
nagle za sobą znajomy glos. 

Był to komisarz poHcji, .Edmund 
Miller. 

- Pan d01któr sam? .- Dowiedział, 
podając mu rę:kę. - Bez żony? 

- Przyszedłem tu w charakterze 
służbowym - odpairł mu. - Jeden z 
kolegów zwrócił się do m:nie. bym go 
za:stąpit na dyfurze w teaitrze. Zgodzi­
łem się chętniie, gdyż jeszcze nie wi­
działem słynnego Altara. Nie zdąży­
łem nawet zawiadomić żony, że będę 
w teatrze. Odwołałem mój dyżuir w 
w sz.pitalu i szybko tu przyjechałem. 

- Mnie tu również wydeleg-owano 
- odezwał się komisarz. - Do i.;odziny 
ósmej pracowałem w Murze. Alta.r o­
sob i1ście zadzwonił do urzędu. prosząc 
o przybyc1e fu1J1kcjonaritt1sza Doliicyjne­
go. Skorzystałem wię·c z oka:zii. Je­
stem sta'1e tak zaipracowany, że nie 
moglem do tej poiry. wybrać sie do tea-
tru. · 

- Altar osobiście dzwonił? - za­
interesował się dr Oroonert. 

- Tak, drogi doktorze. Pan w~e. 
że to dziś jego ostatni gościnny wy· 
stęp . Altar obawia się zama·chu na ży· 
cie. 

- Nie. ALtar ni1e podał mi jej naz-
- To ciekawe. Czy mu ktoś groził? wiska. Ta daima podobno stale siedziJ 
- Tak. Kobieta. Altar jes,t bardzo d · f t J' Od · · 

PrzystoJ'ny, ntc wi"'c dziiwne"'o, że ko- w trzecim rzr .zie o e i. m1e.s11ą~a 
~ " F> nie opus2Jcza iZadnego przedstaw1ema. 

biety lgną do niego. To bardzo roman- Nie ulega wątpl:iwości, że musiało ją coś 
ty·czna historia. łą·czyć z tym a:ktoirem. Obecnie przed 

Komisarz Miller zntżył gto~- wyjazdem pewno chciał z niia zerwać i 
- Teraiz już nie zdąże ·Panu opowie- dlatego zagroziła, że strzel1 doń z wi­

dzieć - rzekł. - Spotkamy się po doW1Tii. 
pherwszym akcie. - Moiże dziś S'iedzM gdzie il!l'dzfoj -

W tej chwili właśnie rozległ się wtrącił lekarz. 
dzwonek. - Możliwe. Ale Altar prosił mnie, 

- Będę siedział w trzecim rzędzie abym zajął fotel w trzecim rzędzie. 
- odezwał się zmowu komisarz. - Pro· Spełniłem jego prośbe. Nie mogliśmy 
szę obserwować moją sąsiadke. Kto przecież całego teatru obstaw1ć policją. 
v:lie, czy już w czasie piierwszego aktu I - Ta pani motż.e jeszcze ternz się 
nie dojdzie do dramatu. zjawić. 

- Wyznaczono m1 fotel w piątym - I to nie jest wykluczone - ui§mte-
rzędzie - odpairł mu lekarz. - Będę . chnął s~ę komisarz Miller. 
mógł pana doskonale obserwować. ' Rozległ się dzwonek. 

Po paru minutach ro2Jpoczelo się - Jeszcze sie zobaczymy - powie-
przedstawicnie. dział lekarz. - Ta sztuka ma trzy akty. 

PubHcZtność przywitafa Altara, jak - Talk jest, dr.oz.i doktorze. 
każdego wi1eczoru, burza oklasków. Ody na sat1i pogaszono światła. dr 
Młody, przystojny aktor. zbierał laury Oroonert znów spojrzał w strone komi­
w całym kraju, wyS'tępując w lekki'ch sarza. Miller siedział sam. 
komediach. Tajemnicza dama nie przyszła. Wii-

Dr Oroonert szukał wzrnkiem komi- doczn.ie zrezygnowała ze swei zemsty. 
sarza MiHera. Wreszcie go roala.zt. Alkcja drugiego a:ktu toczvła się w 

fotel obok komisarza bvł pusty. bardzo szybkim tempie. Puhlicz.ność 
Widocznie tajemnicza niewiasita jeszcze poikladata się ze śmiechill. entuzjazimu-
s'.ię nie zjawiła. jąc się g.rą Alta·ra. 

Dr Oroonert tak zainteresował się Dr Groonert bardzo żałował. że nie 
sztivką, że wkrótce zupełnie zaoomnial zabrał żony. Spędzając stale wi1eczory 
o komisarzu. w szpital'll, nigdy nie mógł jej dostar­

Dopicro pod koniec a:ktu znów spoj· cL.yć żadnych rozrvwek. 
rzat w jego strone. - Podobało się panu? - spytał go 

Komisarz Mi'ller w dalszvm ciągu komisarz Miller, gdy znów sie spotkali 
siedział sam. w palairni. 

Nr. 358 

Produkujemy ostatnie zdjęcie zdetronl· 
zowanego cesarza niemieckłe2<> Wilhel· 
ma Il·go w towarzystwie b. następcy 
tronu niemieckiego ks. f ryderyka wn­
helma, podczas tegorocznych WYWCza· 
sów, w miejscu stałego pobytu Withel· 

. ma Il·go w Doorn w Holandii. 

Słynna tancerka argentyńska La .Tana 
przybywa na tournee do Europy, by za­
demonstrować swą sztukę choreogra· 

liczną. 

- Wspamiaty aktor - odoowiedziat 
mu Oroonert. 

- Szkoda, że me zabrałem żony. 
Alt.ar dziś już wyjeżdża. Podobno o­
trzymał ponętne propozycje z łfollv­
wood i ma zamiar wyjechać z kraju. To 
doprawdy wieliki talent! 

- Wie pan, trudno sie dziwić. że 
kobiety taik go kocha~ą. Ciekaw je­
stem, czy ta dama, o któ;rej mi Pan opo­
whadał, zrezygnowała z zemsty? 

- Chyba zrezygnowała. jeśli do tej 
pory nie przyszła. 

W tej chwiH zbliżył sie do nich in­
Stpicjent teatrnlny. 

- Panie komisarzu Dowiedział 
cilcho, - pan jest proszooy za kulisy. 
Czy nie wi:dział pan lekarza? 

- Ja jes1tem lekairzem - odezwał · 
się dr Oroonert. - Co sie stało? 

- Pan Altar oibawiat sie zemsty ze 
str-0111y pewnej damy. 5'1.dził. że będzie 
ZITiajdowała się na widowni. Tvmcza­
sem przyszła za kul.iisy„. 

- Czy · spełni1ła swoją i.;roźbę? -
przestraszył się komisarz ... 

-Nie. W czasie drugje_g-o aktu. gdy 
pan Altair znajdował sie na scenie, w 
jego gairderobie siedziała pewna pani. 
z którą ostatnio często się S1Dotykat. 
Otóż tamta dama wpadła do garderoby 
z rewolwerem iJ postrzeliła rvwalke. 
Zramila ją w rękę. To nic poważnego. 
Udzieliliśmy rainnej p.ierwsze.i Pomocy. 

Dr Ornnoert i komisarz Miiller udali 
Siię za kuilisy. 

Przed garderobą słynnego aktora 
stała grupka ludzi. 

Komi1sarz Miller otworzvt drzwi. 
Ody wszedł z drem Oroonertem do 

wnętrza, obaj stanęli, jak wrvci. 
Ranną była pani doktora Oroo111ert, 

a sprawczynią naipadu - komisarznwa 
Mi'11eT. DOL. . 
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